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Obowiązkowa walka.
Złej sprawy nie można bronić dobrymi i 

rozumnymi argumentami- Nowy tego dowód 
znajdujemy w artykule wczorajszym „Nowej 
Reformy*4, w którym usiłuje bronić błędnego 
i nienarodowego stanowiska, jakie zajęła w obec 
zawiązanej przed paru dniami Rady narodowej.

Wiadomo, że w imieniu kilku swoich libe­
ralnych demokratów, pismio to wystąpiło prze­
ciw zawiązaniu Rady narodowej, powtarzając 
Jak pacierz za panią matką, jedyny argument 
żydowskiej socyalnej demokracyi i ludowców 
przeciw R- N„ a mianowicie, że ma ona na celu 
ratowanie mandatów konserwatystów, którzy, 
'ak znowu „N. Reforma** za swymi instrukto- 
ami powtarza, powinni zniknąć z widowni po- 
itycznej i parlamentarnej.

Przedewszystkiem zaznaczamy jeszcze raz 
otwarcie i stanowczo, że sama ta teza, jakoby 
nowa reforma wyborcza miała na celu zupełne 
i bezpowrotne pozbawienie mandatów posel­
skich, wyznawców zasad konserwatywnych, 
jest bezzględnie nieprawdziwą. Ani ustawa wy 
borcza, ani praktyka parlamentarna w kra­
jach. w któryeh już istnieje prawo powszechne 
go głosowania, ani wreszcie zdrowy rozsądek i 
Wzgląd na dobro narodowe bynajmniej nie prze­
mawiają za tem, że czteroprzymiotnikowe gło­
sowanie ma wykluczyć od wybieralności pewną, 
i to jeżeli nie liczną, w każdym razie znaczną 
partyę polityczną.

Widzimy też we Franeyi i Niemczech, że 
pomimo powszechnego prawa głosowania, za­
siadają w parlamentach tych państw także gra 
py posłów konserwatywnych.

Nie zaprzeczamy, że częstokroć przy wybo­
rach przynależność do pewnego stronnictwa od­
grywa główną rolę, ale sama chyba „Nowa Re 
forma*4 przyzna, że nie jest to wzgląd oparty na 
[bezwzględnej sprawiedliwości.

Toż właśnie organ liberalny z tego powo­
du zapewne zwalcza w tym samym artykule da­
wny przywilej konserwatystów do zagarnienia 
mandatów poselskich, ponieważ przy dawniej­
szej ustawie wyborczej bez względu na uzdol­
nienie do posłowania, wybierano ludzi pewnego 
Stronnictwa. ;

A to pisząc równocześnie ogłasza nowy przy 
“wilej, na szczęście tylko w pojmowaniaeh czy 
fantazjach jej redaktorów istniejący, że teraz 
wskutek czteroprzymiotnikowego '  głosowania, 
tylko skoncentrowani liberalni, ludowcy i socy- 
aliści: „mandatami do parlamentu podzielić się 
powinni!“ Znaczyłoby to jednak popełniać ten 
Eam błąd i praktykować ten sam ostracyzm, któ

fy się tak gwałtownie i słusznie potępiało u kon 
?rwatystów.

Ponadto „Nowa Ref-“ wydobyła ze swejgo 
składu starej liberalnej tandety, inny aksiom 
mający udowadniać konieczność wykluczenia 
konserwatystów od biernego prawa głosowania. 
„My uważamy, pisze, ich, tj. konserwatystów 
za przedmiot obowiązkowej walki4*- Socyologo- 
wie nowsi, a zwłaszcza chrześcijańscy, już da­
wno wrzucili pomiędzy rupiecie nieprzydatne, a 
nawet szkodliwe dla cywilizowanej społeczności, 
zasadę: „walki o byt** i teoryę, że obowiązkiem 
człowieka jest zwalczać i zjadać drugiego, dla­
tego, że jest słabszym, lub znalazł się w warun­
kach życia mniej korzystnych. Nie zwalczanie 
się, pożeranie i wyzyskiwanie wzajemne, czy w 
ekonomicznym czy politycznym kierunku jest 
obowiązkiem, lecz raczej wzajemne wspieranie 
się, obopólne ustępstwa i zmniejszanie nieunik­
nionych starć w społecznem życiu różnych 
warstw i stronnictw.

Każdy ma prawo do życia i istnienia, także 
politycznego, jednakowoż, o ile nie przekroczy 
granic, wskazanych dobrem i prawem bliźniego.

Stronnictwa zatem polityczne mogą z sobą 
spółzawodniczyć i dążyć do władzy w tem prze­
konaniu, że rządząc w myśl swoich zasad, będą 
lepiej służyły dobra pospolitemu, a nie w tym 
celu, ażeby dobiwszy się władzy, zniszczyły i 
wygładziły ze świata zwyciężone politycznie 
stronnictwo.

Nie walka tedy bezwzględna, na śmierć lub 
życie, jest obowiązkiem stronnictwa, lecz spół- 
zawodnictwo w pracy dla dobra publicznego, 
ścieranie się poglądów i szermierka ideowa.

Dogmatów politycznych nie ma. Każde 
stronnictwo może mieć i ma pewne rzeczy czy 
poglądy dobre, w innych może się mylić, a li­
beralna demokracya ma chyba najmniej pod­
staw do stawiania swoich, od sojuszników po­
dejrzanej wartości, zapożyczanych poglądów, 
ponad programy’ jakiegokolwiek stronnictwa, a 
zwłaszcza stojącego na narodowych i chrześci- 
jańsko-etycznych podstawach. Tem samem nie 
może mówić o obowiązku bezwzględnej walki 
przeciw skonfederowanym w Radzie narodowej 
stronnictwom.

Punktem wyjścia stronnictw, które w Ra­
dzie narodowej połączyły się nie w celach wy­
łącznie wyborczych, lecz dla stałego spółdziała- 
nia w sprawach narodowych, był ten pogląd za­
sadniczy, że dobro narodu w chwilach tak waż 
nych i przełomowych, jak obecne, wymaga zgo 
dnego spółdziałania wszystkich, którzy się po­
czuwają do obowiązku służenia Ojczyźnie.

Podstawą kompromisu było uznanie równo­
ści praw i obowiązków, bez względu na faktycz­
ną siłę trzech grap sejmowych. Myli się tedy, 
pono rozmyślnie, organ liberalny, jeżeli twier­
dzi, że 9 członków zawiązku Rady narodowej 
wybrano tylko na „przedsmak4* — a przy wy-

*4
borach delegatów po powiatach konserwatyści 
uzyskają większość i będą znowu decydować o 
wszystkiem sami- Zasada bowiem równomierne 
go rozdziału mandatów do Rady narodowej, za­
strzeżona jest tak przy wyborze delegatów, jak’ 
przy kooptacyi. Każda tedy z głównych grup 
sejmowych będzie mieć w Radzie narodowej po 
11 głosów, i o przegłosowaniu nie może być mo­
wy, zatem nieprawdziwem jest twierdzenie, że 
„w pełnej Radzie narodowej decydujący glos 
będą mieć zawsze konserwatyści-

Twierdzenie, że konserwatyści nie przykła­
daliby ręki do jakiejś organizacyi po to: „aby 
w niej dokonywać swej likwidacyi i w końcu 
dać się jej pochłonąć** — jest starym nałogiem 
liberalnym odmawiania każdemu po za sobą u- 
czuć i dążeń $zlachetniejszych.

Prawdziwem jest jednak o tyle, że mogli 
oni przyłożyć ręki do tej organizacyi, bez oba­
wy pochłonięcia i likwidacyi, bo rzeczywiście 
Rada narodowa takich nie ma celów, lecz każ­
dej grapie swojej przyznaje prawo do życia i 
sjjółdziałania dla dobra narodowego.

W  spadku po konserwatystach, liberalna 
demokracya, chwytając swoim zwyczajem do 
swego programu, co się gdzie da, widocznie w 
myśl zasad demokracyi nowego autoramentu, 
objęła dążność do zdobycia przywileju na wszy 
stkie mandaty poselskie dla siebie i swych so­
juszników, z wykluczeniem wszystkich innych, 
nie posiadających patentu od radykalnego 
bloku.

Czy na tem wyjdzie dobrze sama, i czy sią 
przysłuży sprawie narodowej, okaże niedaleka 
przyszłość.

------------ oooo ooo-------------

Z obozów i jfójn radykalnych.
„Dwieście tysięcy ludowców44 naliczył w Ga- 

licyi p. Stapiński — i zapowiada w noworocznym 
numerze organu Banku parcelacyjnego, że z tą 
armią wyrusza na wojnę przeciw faryzeuszom 
„centrowo-wszechpolsko-stańczykowskim** z sil- 
nem postanowieniem wygubienia wszystkich do 
nogi i objęcia niepodzielnych rządów w GalicjŁ 

W proklamacyi do tej armii, nawymyślaw- 
szy wszystkim w Galicyi i zarzuciwszy im zdra­
dę i grabież praw ludu, przekupstwo, święto­
kradztwo, patronowanie analfabetyzmu, opieko­
wanie się karczmą i lichwiarzami — poleca im 
jako broń, zapewnić mającą zwycięstwo: „wojsko 
wą karność* w wypełnianiu uchwał stronnictwa 
(tj. Stapińskiego) i zupełne zaufanie do komen­
dy** — kończy ten popis bezdennej głupoty połąs 
czonej z przewrotnością i rozmyślnemi oszczer­
stwami następującą modlitwą:

„Boże, który czytasz w sercach naszych i 
znasz zamiary nasze wiesz, że nie cEcemy nicze) 
go innego, tylko wypełnienia obietnicy Twojej 
obwieszczonej nam przez Syna Twego. Ojcze 
nas, przyjdź Królestwo Twoje jako w niebie, tak 
i na ziemi!
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Boże daj zwycięstwo udręczonemu ludowi 

polskiemu w tym „sądnym roku". Od zwycię- 
stiva utracjuszów, samolubów, i wyzyskiwaczy 
zachowaj nas Jezu!

Z niewoli możnych, faryzeuszów' i propina- 
Jorów wybaw nas Panie!

A runie osobiście dopomóż Boże pełnić dalej 
fwiernie tę służbę na pożytek braci moich, ludu 
wolskiego.

To moje noworoczne życzenia.
Goś tak obłudnego, jak to zakończenie arty­

kułu, zaprawdę truanoby było znaleźć w społ- 
.czesnęj i ęląwnęj literaturze politycznej.

V; Ależ ten właśnie apel bezwyznaniowca, ja­
kim jest Stapiński, do P. Jezusa, naidowodniej 
przekonuje, źe w napuszonej pręklamacyi wo­
jennej nie ma słowa, uczciwego, a wiara w potęgę 
i bit o ość ^dwUśtcii.ysięoy li, dow ciw c, jest bar, 
dzo krUfchą.

Stapiński czuje, że przeciw jego armii złożo­
nej z fantazyjnych 200. tysięcy stoi milionowa ar 
mia wierzącego polskiego ludu, który już poznał 
obłudne i kłamliwe ścieżki ludowców ich zdzier- 
stwa w Banku Parcelacyjnym, oraz bezmyślność 
całej ich polityki — i dlatego przybiera tę pozę 
modlącego się za lud proroka, i śmie urągać sa­
memu Bogu prosząc go o zwycięstwo spraiwy 
swojej, sprawy opartej na nienawiści przeciw' 
wszystkiemu co dobre i uczciwe!

Już niejednokrotnie zaznaczyliśmy, że Sta­
piński, zwyczajem ludzi pozbawionych jakiego­
kolwiek wykształcenia, a opętanych szałem nie­
nawiści podnosi przeciw urojonym i bliżej nie 
określonym „wrogom“ ludu zarzuty wysnute z 
własnej fantazyi, albo przekręcone właściwie w 
ten sposób, że to co jest dobrodziejstwem czy 
ustępstwem dla ludu, przedstawia jako rzecz szko 
dliwą, rozmyślnie na szkodę ludu ukutą.

Znajdujemy tego dowody i w' noworocznym 
-numerze. I tak powtórzywszy, że panowie, uzy 
skawszy rozszerzenie autonomii chcą zaprowa­
dzić niepodzielność gruntów i gminy zbiorowe, 
— co już pisał kilka razy, teraz 
z góry zapowiada, że będą uchwa­
lone nowe ustawy łowiecke i drogowe, a|e niie 
takie, jakich sobie lud życzy — i każe znowu 
nadsyłać petycye w tej sprawie do Sejmu. — Da 
lej przypisuje intrygom panów, że rząd Central­
ny nie chce po wsiach ustanawiać listonoszów, a 
pracy duchowieństwa nad zakładaniem „związ­
ków katolicko-społecznycli" przypisuje zamiary 
prowadzenia agitacji wyborczej, juści na korzyść 
„stańczyków".

Z prawdziwem ubolewaniem przychodzi 
stwierdzić, że na 15 stronnicach „Przyjaciela" 
niema ani jednego artykułu pouczającego, infor 
macyjnego, lecz z każdego przebija jad klasowej 
nienawiści — wysączony z faktów rozmyślnie 
w ten sposób skomponowanych lub przedstawio­
nych, aby służyć mogły do jątrzenia i rozsiewa­
nia goryczy.

I do takiego pisma przeniósł się ze „Zwią­
zku chłopskiego pan „pejfe^o* Młynek kmieć 
z Sierczy" — ażeby na podstawie legend opowia­
dać o państwie „chłopskiem", które powrócić 
może za 1000 lat — jeżeli lud będzie się rządził 
sam polityką „chłopską i chłopskim rozumem." 
Zdałaby się szczypta tego rozumu i p Młynkowi, 
bo przyszedłszy do jej posiadania nie karmiłby 
ludu bajkami, nie licującymi ani z tytułem: „pro 
fesora" — ani nawet z pseudonimem: „kmiecia z 
Sierczy."

—- ooOoo—

Korespondencja.
Petersburg d. 1 stycznia

Akcja przedwyborcza do drugiej Dumy Pa ń 
stwowej, w formie publicznego zebrania , roz­
poczętą została na gruncie petersburskim przez 
„Związek 17 Października" tj. jedną z tych nie­
licznych ulegalizowanych przez rząd partyi, któ­
re mogą korzystać z obiecanej dla wszystkich c- 
wateli kraju, a tak prędko ograniczonej swobo 
dy słowa i zebrań. Związek ten („październikow- 
cy“) wystąpił po raz pierwszy na szerszą arenę 

w sobotę 29 zm. urządziwszy zebranie na 
które zaproszonymi zostali „kadeci" oraz członko 
wie ..Związku prawdziwych rosjan". Ci ostat­
ni jednak udziału w obradach nie wzięli, a że i 
sami „październikowcy" posiadają w swych sze

tacie przez cały prawie wieczór pry/n na zebra­
niu trzymali „kadeci".

Obrady zagaił brat premiera p A Stołypin, 
w imieniu zaś Związku przemówił pierwszy p. 
Milutin. Naturainie, głownią treścią jego przemó 
wienia była ostra krytyka działalności pierwszej 
Dumy. To też cały zaproszony obóz kadecki. z 
zapałem wystąpił w obronie swych niefortun­

nych towarzyszy, byłvcb c/iouków- Dumy. Więc 
p. Rodiczew, Mnukow Hessen i inni (a było ich 

rdzo w ielu) raz jeszcze powtórzyli to wszystko 
co już od paru miesięcy na szpaltacK sw'ego or­
ganu „iUecz" głosili i głoszą. „Październikow- 
ców" nie przekonali, ze stiflfly. „ruskich ludzi" 
posłyszeli tylko sykania, — ale bądź co bądź z 
dobrymi minami obrad opuścili, —

Dalszy ciąg tegorocznej agitacji przeuwybor 
czej zapowiada się równie nie interesująco, jak 
i ten jej początek. Nawet umiarkowana lewi­
ca jak kadeci, a tembardziej skrajna skupiona w 
partyacli socyalistycznych, nie będzie m0gła roz­
winąć szerszej agitacji, wobec obecnej rządowej 
polityki, która mniej więcej redukuje się do tego 
ażeby ułatwiać monarchistom (pod najrozma­
itszymi firmami występującym) prowadzenie ak 
cyi wyborczej, oddziaływać w tym kierunku na 
peryodyczną prasę, zamykając przytem wydaw­
nictwa opozycyjne, — oraz. wysyłać do „dalszych 
miejscowości Imperium „szkodliwe" elementy. 

Tak przynajmniej sądzić można z zachowywania 
się tego dziwnego człowieka, typowego biurokra 
ty, krótkowidza i egoisty, jakim jest Stołypin, 
Jeszcze stosunkowo niedawno traktujący z pp. 
Heydenem i Stachowiczem w celu utworzenia par 
lamentarnego gabinetu, a dziś już otwarcie stoją 
cy po stronie „prawdziwie" ruskich ludzi.

Pomimo to jednak lewica nie traci jeszcze 
nadziei i wierzy, że uda się swoich kandydatów' 
do Dumy przeprowadzić. Partja kadetów, jako 
nieulegalizowana, nie mogąc zwołać ogólnego ze 
brania, rozesłała do swych członków karty z za­
pytaniem, kogo jako kandydatów na posłów wy­
stawić. Rezultat tego głosowania dał wynik na 
stępujący: największą ilość głosów otrzymał Ro- 
diczew po nim Milukom Struwe, Kutler, Hessen 
Fiodorow, Kaufmann, Panteljew i Borozdin.

Go się zaś tyczy socjalnej demokracyi najlicz 
niejszej z pośród partyj socyalistycznych to ta 
wobec ostatniego „wyjaśnienia" senatu straciła 
przynajmniej połowę swych głosów (w jednej np 
gubernji Połtawskiej usunięto dzięki temu, wy­
jaśnieniu" 150 tysięcy mieszkańców od głosowa­
nia). Chcąc więc mieć swych posłów w Dumie 
musi koniecznie zawrzeć sojusz przedwyborczy 
z innymi partjami, co się łatwem nie przed­
stawia, szczególnie wobec dość niewłaściwego kro 
ku, użytego w tym celu przez przewódcę partji — 
Plechnowa, który oświadczył, że sojusz ta 

ki może być zawarty tylko pod warunkiem zreda­
gowania pewnej ogólnej formułki, w ramki któ 
rej part je będą mogły wcisnąć swoje credo poli­
tyczne. Ponieważ formułka taka sama przez 

, się musiała by być bardzo nie wyraźną, przeto 
głos Plechanowa zamiast pogodzić part je i so­
jusz skleić wywołał tylko długą i szeroką polemi­
kę na szpaltach najrozmaitszych pism.

Polska kolonja w Petersburgu nie zajęła jesz 
cze wyraźnego stanowiska w stosunka do wybo­
rów. Ponieważ nie można się łudzić nadzieją 
przeprowadzenia w Petersburgu naszego kandy­
data, przeto trzeba stanąć, albo w partji najbar­
dziej Polakom sprzyjającej, lub też odegrać przy 
wyborach rolę negacyjną polegającą na tem, że 
by nie dopuścić do wybrania naszych zdecydowa­
nych wrogów i przeciwników wszelkiego postępu 
To ostatnie stanowisko byłoliy chyba najlepsze. 
Nie zmuszałoby nafezych politycznie różnobar­
wnych rodaków do wyrzeczenia się swoich przeko 
nań i pozostawało by im swobodę działania. A kto 
wie, Czy przy wyborach nie trzeba będzie pójść 
z kadetami, lub socjalistami nawet byleby obalić 
„czarną secinę". Gzy uda się w tym kierunku 
oddziałać na polską kolonję, — przewidzieć tru­
dno. Bądź co bądź postarać się o to trzeba, gdyż 
niestety zaręczyć nie można, że nikt z nich w o- 
ątatniej chwili w obawie przed widmem, rewolu­
cji, podziału ziemi itd. nie poda głosu za „praw- 

1 cfziwych rosjan".
Śmierć hr. Ignatiewa wywołała w obozie po­

stępowym niekłamane zadowolnienie. Okazało się 
że Ignatiew do ostatniej chwili miał wielki wpływ 
na politykę państwa i że myśl utworzenia sądów 

polowych w jego głowie najprzód powstała i 
przez niego w czyn była wprowadzoną.

Na kilka dni przed wykonaniem na nieigo 
zamachu prezez „Związku prawdziwych rosjajn* 
dr. Dubrowin, zapewniał Ignatiewa że włos z|a- 
den z jego głowy nie spadnie gdyż. 12 bojowców; 
z jego „Związku" bez przerwy czuwa nad ni\nu 
To też, gdy w Twierze adjutant Ignatiew zrońil 
mu uwragę, że śledzi go jakaś podejrz.—a osep- 
bistość, Ignatjew odpowiedział — iż jest to jegjo 
obrońca. Był to właśnie rewolucjonista, który gh* 
zabił. W osobie Ignatiewa straciliśmy jednegp 
. licznych kandydatów na stanowisko naszegcf 
namiestnika w Warszawie. Zostało ich jednali 
jeszcze wielu. }
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L ib e ra ln e  fa łsze .
Ź ba|dzo poważnej strony otrzymujemy

następujJee uwagi-
Ód dłuższego już czasu dziennik krakowski 

„N. Reforma" występuje systematycznie prze~ 
ciwko katolickiemu duchowieństwu i katolickim 
mstytucjom. Niemal w każdym numerze można 
tam znaleźć złośliwe wycieczki przeciwko du­
chownym, lub drwiny wr rodzaju tych, któremi 
są Napełnione szpalty „Naprzodu" i ,Neue freie 
Presse". Dziennik liberalny korzysta z każdej 
sposobności, aby nawet przeinaczając prawdę, 
przedstawić księży katolickich w najgorszym 
świetle.

Oto np. jeden « ostatnich przykładów tej
metody:

Znane jest czytelnikom naszym opowiada­
nie o owym kapłanie staruszku, który umarł 
niedawno w Peszcie, zapisując duży kapitał na 
cele dobroczynne. Skądże doszedł do tych fun­
duszów?

Na to pytanie nie znajdujemy w „N. Refor 
mie“ odpowiedzi wyraźnej. Odgadnąć ją tylko 
można po dalszych szczegółach, że nieboszczyk 
Fr. Gerlach był księdzem, doktorem filozofii, 
teologii i prawa, inspektorem seminaryum du­
chów. w połowie ubiegłego wieku, wychowaw­
cą w domach wielkopańskich, a przed 30 laty 
kapelanem u magnata węgierskiego Baldaczego- 
Tego szczegółu ,,N. Reforma" nie podaje wier­
nie. Rzeczywiście ks. Gerlach był u p- Baldacze- 
go, ale nie na posadzie kapelana, mniej wyda* 
tnej, tylko wychowawcy i nauczyciela syna ma 
gnata, dziedzica 6 milionowego majątku, które­
go przygotował do egzaminu; za to został sowi­
cie wynagrodzonym- O tym szczególe wiem z 
listu nadesłanego mi z Pesztu, — a jest bardzo 
ważny, bo wyjaśnia, dlaczego ks. Gerlach do­
szedł do majątku. Otrzymał on za egzamin mło 
dego Baldaczego znaczną nagrodę, nadto oszćzę 
dził dochody z poprzednich lat. Gotówkę zebraną 
własną pracą a wynoszącą po 20 latach pięćdzie 
siat tysięcy koron, co u człowieka uczonego nie 
wygląda na coś nadzwyczajnego, złożył ks- Ger 
lach w kasie oszczędności, a następnie odmawia­
jąc sobie wszystkiego pomnażał tę sumę, aż po 
trzydziestu kilku latach wyniosła prawie ćwierć 
miliona koron.

Ale „N. Reforma" przychodzi do ciekawe­
go wniosku, że ta suma należy się rodzinie Foeld 
varyeh a nie biednym dzieciom. Twierdzi ona 
że przy spisie inwentarza po śmierci Baldaczego 
okazał się brak klejnotów i gotówki 120.000 złr. 
Dopiero po trzydziestu kilku latach ks- Gerlach 
umierając przyznać się miał, że on tę sumę i 
klejnoty skradł, że go ruszyło sumienie i dlate­
go nie tjknął skradzionych rzecy lecz je zapisu­
je na cel dobroczynny. Spowiednik to zeznanie 
miał wyjawić policyi-

Katolik czyta zdziwiony, że kapłan przy­
jął pieniądze skradzione, a właścicielowi ich nie 
oddał, lecz odsłonił tajemnicę s p o w i e d z i ą ż e  
potrójny doktor nie wiedział o nieważności za­
pisu skradzionych rzeczy.-.. —  że suma nie wzro 
sła ale zmalała po trzydziestu kilku latach.

W tem wszystkiem niema ani cienia prawdy*
Antoni Baldaczy zapisał swój majątek pro 

testantom; rodzina Foeldvarych roszcząca sobi©v 
do spadku pretensye, proces w sądzie przegrałą*'\ 
Powtóre na ks. Gerlacha nie rzucono podejrsjfc-* 
nia o kradzież ani za jego życia ani po śmierci, 
i urząd uznał zapis księdza G. za prawomocny.

Prawdą jest, że jeden z Foeldvarych wystą­
pił z zarzutem kradzieży, popełnionej na spad­
ku ale i tak nie odzyskałby majątku, bo jak pro 
ces o spadek Baldaczego wykazał, rodzina Foeld 
yarycli nie ma prawa do spadku, a powtóre nie 
podał najmniejszych dowodów kradzieży. Ja&-regach nie wielu dobrych mówców, przeto w rezul

Dziecko karmione mączką GURGULA _
jHfifc t n r i n  ęfotyCMtt? w y  ciateev rozwija się Klnie, koóci wzmagają się, a wyprótnienia odbywają prwiukto!

0 9  1)0 nrityd* w aptekach, 9 0

wysy p*\jest wolne od wymiotów, \y 
biegunki, humor ma wesoły, wyró­
żnia się świeżością, żywością spojrca*
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zaczepiała rodzina Foeldvarych testament Bal- 
daczego tak i teraz jeden z jej członków nie mo­
że spokojnie widzieć zapisu dla szkoły ludowej. 
Chociaż testamentu nie obali, choć nawet od- 
czepnego nie dostanie, jednak zaniepokoi zarząd 
szkoły ludowej. Bo po co proletaryuszom chleba 
i nauki?

Dziwna rzecz! demokracya chce wiedzą do 
równać arystokratycznym rodzinom! Nie spiesz 
no było p. F. dochodzić kradzieży za życia ks. 
Gerlacha, — teraz gdy zmarły bronić się nie 
może, uderza na niego- Może choć odczepu*" do­
stanie... a zresztą potargować można.

„Demokratyczny “ dziennik, nie może zro­
zumieć, dlaczego taki znaczny spadek ma się 
dostać proletarjuszom, — i dla tego, a także, 
aby dogodzić swej niechęci do duchowieństwa, 
nie wahała się ,,N. Reforma** ogłosić fałszywe 
fakta, i rzucić cień na pamięć czcigodnego star­
ca, — którego jedyną wadą jest, że był kapła­
nem i kochał biednych... t
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Z Ameryki.
(Koresp. „Głosu Narodu*').

Polacy w Milwauke.
Nawet daleko na obczyźnie istnieje po­

między dwumilionową rzeszą polską partykula­
ryzm dzielnicowy. Tu niema slupów granicz­
nych, a jednak zanika poczucie wspólności na­
rodowej: zdaje się, że jesteśmy cynami innej 
Ojczyzny. Stąd też istnieją między tutejszą Po­
lonią kłótnie i nawet bójki," z czego skwapli­
wie korzysta prasa niemiecka i angielska. Na 
tym ciasnym partykularyzmie, uniemożliwiają­
cym wspólne działanie robią najlepszy interes 
żydzi, którzy zakładają sklepy z tandetą mię­
dzy Polakami i zagarniają ciężko zapracowany 
grosz polski, a nawet zaczynają wdzierać się do 
prasy, by ją opanować.

Moskiewski, sprytny żydek Rabinoff zało­
żył przy pomocy kilku Polaków „Polish Asso­
ciated Press4 (Stowarzyszenia prasy) i wydaje 
w kilku koloniach polskich tygodniki, urabia­
jąc przez to opinię publiczną. Na służbę do 
żyda poszedł także p. Szwarce, syn członka 
Rządu Narodowego z r. 186B. Pan ten, pomi­
mo, że ma już dobrą posadę gdzieindziej, po-

W a l u ś .
Przez Andrejewa.2)

Kobieta wyszła, ale zaledwie Waluś zdążył 
znaleźć w książce zgubione słowo, już weszła 
mama, spojrzała na niego i zaczęła płakać. Dla 
czego płakała kobieta, było jeszcze dla Walusia 
zrozumiałem: płakała zapewne dlatego, bo jej 
przykro było, że była taka nieprzyjemna i nudna 

ale dlaczego płacze mama?
— Posłuchaj, rzekł zamyślony Waluś, ta ko­

bieta dokuczała mi bardzo! Mówiła mi, że 
jest moją mamą. Gyz mogą być dwie mamy jedne 
go chłopczyka? — powiedz.

— Nie, dzieciątko, nigdy. Ale ona mówiła 
prawdę, ona jest twoją mamą.

— A tyś kto?
— Ja jestem tylko ciocią.
Odkrycie to dla Walusia było dużą niespo­

dzianką, ale przyjął ją z niezachwianą obojęt­
nością; ciocia — więc ciocia, czy to nie wszyst­
ko jedno. Dla niego słowo to nie miało takiego 
doniosłego znaczenia, jak dla dorosłych. Ale da 
wna mama nie rozumiała tego i zaczęła mn tłu­
maczyć, dla czego tak się stało-

Dawno, bardzo dawno, gdy Waluś był ma­
leńki.

— Jak maleńki? Taki? pytał Waluś, pcdno 
Sząc rękę ćwierć łokcia nad stołem.

— Nie, jeszcze mniejszy.
— Jak kotek? zdziwił się radośnie.
— Tak.

Waluś uśmiechnął się szczęśliwym uśmie­
chem dziecka, ale natychmiast przybrał swój 
zwykły surowy wyraz i z pobłażliwością czło­
wieka dorosłego, przypominającego grzechy mło 
dości, zauważył.

— Jaki byłem śmieszny wówczas.

szedł do żyda, a za nim kilku innych, dzienni 
karzy i publicystów polskich. Mówią nawet, 
że p. Lowe Szydłowski, redaktor „Dziennika 
Narodowego * po cichu doradza żydowi i ma 
za to zostać prezesem „Ossociated Press**, bo 
dni jego przy „Dzienniku Nar.** już są policzo­
ne.

Pomiędzy Polonią wichrzą polscy socjali­
ści, których tu od pewnego czasu coiaz wię­
cej przybywa z Królestwa. Starają się głów­
nie pozyskać młodzież polską zagrożoną z 
drugiej strony amerykanizmem. W poprzek 
i ch robocie staje jednak „Sokół** polski, któ­
ry tu dobrze się rozwija. Również dobrze 
rozwijają się towarzystwa śpiewackie, muzycz­
ne i teatr amatorski, który wyjeżdża w okoli­
cę, do kolonij polskich z przedstawieniami.

Wiec polski w Chicago.
Z powodu przyjazdu do Chicago ks. Jana Gra­

jewskiego z Warszawy, zarządy dwóch najwięk­
szych w Ameryce organizacji polskich: „Związ­
ku narodowego polskiego44 i „Zjednoczenia pol- 
sko-katolickiego44 zwołały do największej w pół­
nocno-zachodniej dzielnicy miasta sali, t. zw. ha­
li Walsha, walny wiec rodaków naszych, zamiesz­
kałych w Chicago.

Wiec odbył się w d. 17-ym grudnia r. z.
Polońja chicagoska—pisze Dziennik chica- 

go&ki—długo zapamięta wczorajszy wieczór, wczo­
rajszy wiec polski. Już dawno nie widzieliśmy 
takiego* zbratania się wszystkich obozów, zbra­
tania, na którego widok serce rosło, radowało 
się niezmiernie. Hala Walsha była za mała, aby 
wygodnie pomieścić wiecowników; zajęto wszys­
tkie krzesła, wypełniono wszystkie ganki, miej­
sca zabrakło nawet na galerji. Publiczność zachor 
wała się tak, jak chwila tego wymagała—spokoj­
nie i z namaszczeniem słuchała mów głoszonych 

z estrady.44
Z przemówień na wiecu największy entuz­

jazm wywołała mowa ks. Gralewskiego, który 
przedstaWił walkę narodu polskiego o prawa 

swoje w przeciągu ostatnich lat kilku i ostatnie 
walki Polaków w Król. Polskiem. Po ks. Gralew- 
skim zabrał głos przybyły z nim p. Włodek, któ­
ry mówił o prześladowaniach dzieci polskich w 
Poznańskiem, poczem, po przemówieniu joszcze 
kilku mówców, wiec uchwalił następującą rezo­
lucję:

My, polacy, obywatele Stanów Zjednoczo­
nych, zebrani tu na wiecu pod egidą naszych or-

Tak więc wówczas, gdy był mały i zabaw­
ny, jak kotek—opowiadała mama — przyniosła 
go do nich ta kobieta i oddała na zawsze. A te­
raz, gdy wyrósł na takiego mądrego chłopczyka, 
chce go zabrać do siebie.

— Chcesz iść do niej? — zapytała mama i 
zaczerwieniła się z radości, gdy Waluś stanow­
czo, poważnie wyrzekł:

— Nie! — Ona mi się wcale nie podoba.
Po tern powiedzeniu, Waluś uważał spra­

wę za skończoną. Ale mylił się. Ta dziwna ko­
bieta, o twarzy martwej, jakby z niej wszystką 
krew wypito, która niewiadomo skąd przyszła 
i gdzie zniknęła bez śladu, poruszyła cały dom 
i napełniła trwogą.

Ciocia-mama często płakała i ciągle pytała 
Walusia, czy chce iść do tamtej mamy — wuj 
papa często zrzędził, gładząc się po łysinie, a 
gdy pozostał z nim sam, zapytywał również, czy 
chce iść do mamy.

Pewnego wieczoru, gdy Waluś leżał w łó­
żeczku, ale jeszcze nie spał, wuj-papa z cioeią- 
mamą rozmawiali o tej kobiecie-

— Ty, Anastazy o Filipowno, mówisz głup­
stwa. Nie mamy prawa oddawać dziecka, dla 
niego samego nie mamy prawa. Nie wiadomo 
jeszcze, z czego żyje ta kobieta, od czasu, gdy 
ją ten, no rozumiesz, djabeł, porzucił? Słowo da 
ję, że dziecko zginie u niej.

— Ale ona jego kocha.
— A my nie kochamy? Dziwnie rozumujesz, 

mogłoby się zdawać, że chcesz pozbyć się 
dziecka...

— Bój się grzechu!
— No, no, nie gniewaj się — ale pomyśl o 

tern spokojnie. Jakaś kukułka napłodzi dzieci 
bezmyślnie i podrzuca nam. A potem: oddajcie 
mi go, gdyż mnie kochanek porzucił i nudzę się. 
Nie, moja pani, o tern jeszcze pomówimy.

ganizacji narodowych, jednomyślnie uchwalamy:
1) Wyrazić naszą cześć i uznanie dla założy­

cieli i kierowników Macierzy szkolnej w Kr. Pol.
2) Wyrazić nasze uwielbienie dla bohaterstwa 

młodocianych męczenników sprawy narodowej 
w zaborze pruskim i nadzieję, że Bóg Najwyższy 
wesprze ich w tej krwawej i łzawej, a tak świętej 
pracy dla przyszłości ojczyzny. Wzywamy cały 
naród polski na wychodztwie amerykańskiem do 
organizow&mdL się w koła pomocy Macierzy szkol­
nej w Królestwie Pol. i dzieciom szkolnym w za­
borze pruskim, walczącym o szkołę narodową, to 
największe dobro ziemskie dla narodu, pracują­
cego nad swem odrodzeniem;

3) Rządowi pruskiemu, który w swej zaciek- 
kłości przewyższył już najgorsze tradycje zabor­
ców i prowadzi niesławną walkę z dziećmi, wy­
rażamy naszą pogardę i wzywamy na jego głowę 
kary Bożej za deptanie najświętszych praw ludz­
kich, które barbarzyńcy nawet szanować umieją.

Przy tej sposobności podnosimy z wielkiem 
uznaniem i wdzięcznością czyn obywatelski wiel­
kiego pisarza polskiego, Henryka Sienkiewicza, 
który przez słynny list swój otwarty do cesarza 
Wilhelma w sprawie męczeństwa dzieci polskich 
w W. Ks. Poznańskiem, zwrócił uwagę całego 
świata na zbrodnicze, haniebne i traktatom mię­
dzynarodowym przeciwne postępowanie rządu 
pruskiego z polakami.44 i
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Statystyka Holc! anstryjactcick 
za rtl[ 1905.

Austrjackie ministerstwo kolei żelaznych 
wydało wielki tom statystyki kolejowej, która 
stwierdza wzrastający ruch i zapotrzebowanie 
tych tak ważnych środków komunikacyjnych. 
Wyjmujemy kilka dat najważniejszych.

Ogólna długość linij kolejowych głównych 
i lokalnych wynosiła w Austrji przy końcu 
roku KÓ5 20.9f3 km., to jest o 381 km. wię­
cej niż w roku 1901. Długość linii należących 
do państwa wynosiła około 8.0C0 a prywatnych 
prawie 13.000 km. Z kolei prywatnych pod 
zarządem państwa zostało 4.509 km., tak ż e 
ogólna liczba kilometrów kolei zostających pod 
zarządem państwa wynosiła 12.5:8 a w zarzą-

— Jesteś niesprawiedliwym dla niej, po­
myśl: chora, samotna-

— Ty, Anastazjo Filipowno, i świętego wy 
prowadzisz z cierpliwości! Zapominasz o dziec 
ku! Czy tobie wszystko jedno będzie ,jeśli z nie 
go zrobią jakiego złodzieja, łajdaka, szubrawca?

— Gry sza!
— Proszę cię, nie drażnij mnie. Dlaczego 

zawsze starać się przeczyć? „Ona taka samotna,** 
a my nie samotni? Bez serca jesteś, Anastazjo 
Filipowno, djabeł mi poradził ożenić się z tobą! 
Tobie potrzebny jest kat na męża.

Kobieta bez serca rozpłakała się — mąż pro 
sił o przebaczenie i nastąpiła zgoda.

— A co mówił Pałoński?
Mąż znowu oburzył się.
— Skąd ci przyszło na myśl, że to rozumny 

człowiek? Mówi, że to zależy, jak sąd uzna, gdy 
sprawę rozpatrzy... powiedział coś nowego, i bez 
niego wiadomo. Gdyby od mojej zależało woli, 
jabym ich, tych wszystkich...

Ale ciocia-mama zamknęła drzwi i Waluś 
nic więcej nie słyszał. Leżał długo jeszcze z o- 
twartemi oczami i starał się zrozumieć, kto jest 
ta kobieta, która chce go zabrać do siebie i zgu­
bić? Następnego dnia od rana oczekiwał, kiedy 
ciocia-mama zapyta go, czy chce iść do mamy, ale 
ciocia nie pytała, ani wuj nie pytał. Tylko o- 
boje patrzyli na Walusia tak, jak gdyby był bar 
dzo chory i miał wkrótce umrzeć — .pieścili go 
i przywozili coraz nowe książki z kolorowemi o- 
brazkami. Kobieta więcej nie przychodziła, ale 
Walusiowi zdawało się, że ciągle śledzi za nim, 
że czeka na niego u każdych drzwi i jak tylko 
będzie przechodził przez próg, złapie go i zame- 
się w jakąś czarną, straszną dal, gdzie wi­
ją się dyszące ogniem okropne straszydła. 
Wieczorami, gdy wuj-ojciec zajęty był w gabine­
cie — -ciocia robiła jakąś robótkę, albo kładła 
pasjans, Waluś czytał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

1907!! Kalendarze na rok 1907!!
Rodzina 80 h„ Powieściowy po 60 h. i 1 K

wiete innych, oraz wielki wybór obrazków
Pryyjaciel żołnierza 1 K., Wszechświatowy

na

Książkowe jak: Misyjny 60 hal, 
Maryański 80 h., Prawdy 40 h.- 
Uniwersalny I. i II. tom po 2 K., 
Powszechny 2 K„ Pociecha starości 

- 90 h„ Serca Jezusowego 80 h., N. 
K„ Katolicki 30 h„ Skarb domowy 1 K. 20 h„ Kie- 

h A 1 to A a P°leca handel K . ZAJĄCZKOWSKIEGO  
K O i ę u C j  w Krakowie, Plac Haryacki Nr. 8.
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dzie prywatnym 8.333. Na dwu i więcej to­
rowe koleje przypada 3 154 km.; prawie wszy­
stkie, bo 95°/0 kolei były normalno-torowe.

Przy końcu 1905 r. posiadały koleje au- 
stryjackie 3.172 stacyj, 1.940 przystanków, 3 510 
stacyj telegraficznych, 1.726 mieszkań dla urzę­
dników i funkcjonarjuszy kolejowych, 13 058 do­
mów strażniczych. Koszta utrzymania tych 
wszystkich zakładów wynosiły 58.2 milionów 
koron.

Wogóle wszystkie pozycje wzrosły znacz­
nie, jednak tak, że zarząd kolei stoi przed znacz- 
nem podwyźsz&niem się dochodów i będzie 
chyba w stanie w najbliższym roku znaczniej­
sze inwestycje przeprowadzić.

Wzrósł znacznie i kapitał zakładowy i ta­
bor kolei, i tak w r. 1905 krążyło na liniach 
austryjackich 6.047 lokomotyw, 12.854 wozów 
osobowych i 130.072 ciężarowych, przeciętnie
0 1 prc. więcej niż w r. 1904.

Szczególne znaczenie posiadają cyfry, doty­
czące ruchu przewozowego na liniach kolejo­
wych.

Na liniach głównych i lokalnych przewie­
ziono w r. 1905 189 milionów ludzi, z czego 
na pierwszą klasę przypada 0.78 prc., na dru­
gą 8.48 prc. a na trzecią 89.08 prc., na czwar­
tą klasę na liniach południowo-dalmatyńskich
1 linii Lwów — Bełżec 0.12 prc.

Co się tyczy przewozu towarów to koleje 
austryjackie przewiozły 133.76 milionów ton, 
przywóz w stosunku do roku 1904 wzrósł o 
6.99 prc.

Ogólne dochody wszystkich austryjackich 
kolei dosięgły w tym roku 732 mil, koron, z 
czego 416 mil. przypada na koleje państwowe 
a wydatki wyaiosły 420 mil. (państwowe 233 
mil.).

Dochód czysty wynosi 242 mil., z czego 
koleje państwowe przyniosły 83 a prywatne 
159 mil.

Ogólna liczba wypadków na kolejach anstr. 
wynosiła w tym roku 2.535 i wzrosła w po­
równaniu z poprzednim rokiem o 244. W tych 
wypadkach zginęło 15 ludzi, pokaleczonych a 
poranionych było 381 podróżnych, z tych bez 
własnej winy 255, wskutek własnej winy 126. 
Na każdy milion podróżnych wypada d,vóch 
pokaleczonych.

Liczba zajętych przy kolejach urzędników, 
podurzędników i funkcjonariuszy wynosiła 
104.870 ludzi (wobec 1904f2'98 prc. nadto za­
trudnionych było rocznie przeciętnie 111.730 
robotników. Wydatki na pensje, dodatki i na­
grody wzrosły do 270 milionów koron.

Liczba korzystających z zakładów zaopa­
trzenia na starość, na wypadek choroby spo­
wodowała i wzrost różnych kas i instytucji 
humanitarnych, które przy końcu 1905 rozpo­
rządzały 162.56 milionami koron. Samych pen- 
syj wypłacono 24 miliony koron, z kas cho­
rych 4.34 miliony inne kasy humanitarne rów­
nież znaczne sumy wydały na cele członków.

Delegacje aastryjactye.
Budapeszt, 3 stycznia.

Wczoraj po godzinie 4. popoł. rozpoczę­
ło się posiedzenie delegacji austryackiej.

Na wstępie odczytano zawiadomienie hr. 
Sereny‘ego, który oświadcza, iż wobec za­
mianowania go namiestnikiem Moraw, składa 
mandat delegacyjny. Następnie delegat Do- 
bernigg podnosi, że listy ze spisem delega­
tów, zaproszonych na obiad delegacyjny ze­
stawione są w formularzu, którego rubryki 
posiadają tytuły wyłącznie w języku węgier­
skim. Zwraca się też z zapytaniem do pre­
zesa, czy wie o tern.

W odpowiedzi stwierdza prezes ks. Lob- 
kovic, że poczynił w tej sprawie odpowie­
dnie kroki.

Minister wojny Schoenaich zawiadamia, 
że rządy zgodziły się na projekt ustawy o 
zaopatrzeniu wdów i sierot po wojskowych, 
i że ustawa ta wkrótce przedłożoną zostanie 
ciałom ustawodawczym do uchwalenia.

Z kolei sprawozdawca Clam-Martinitz 
przedłożył sprawozdanie komisji budżetowej 
o ordinarjum wojskowem.

Del. dr. M a d e y s k i, w dłuższem prze­
mówieniu, omawia kwestję pielęgnowania du­

cha armii. Dwa są do tego środki: zaspaka­
jania religijnych potrz3b armii i udzielania 
nauki religii w wojskowych zakładach wy­
chowawczych. Z uznaniem podnieść należy 
zarządzenie administracji wojskowej, która 
rozporządziła, by — jeżeli 15 wychowanków 
w pewnym zakładzie wojskowym należy do 
jednej narodowości, — nauka religii była im 
wykładana w języku ojczystym.

Dalej występuje mówca przeciw polityce 
wynaradawiania szczególnie w sposób prak­
tykowany względem Polaków przez sąsiednie 
mocarstwo, żaden bowiem naród kulturalny, 
nawet po utracie samodzielności nie utraci 
przez to poczucia swej narodowości.

Tylko to państwo może się rozwijać, któ­
re potrafi swoje społeczne i publiczne życie 
oprzeć na etycznych zasadach swoich oby­
wateli, gdy zaś chodzi o etyczne i publiczne 
wychowanie, należy szukać podstawy w nau­
ce religii w języku ojczystym. W przeciwnym 
razie doprowadza się do spaczenia i zdzicze­
nia obyczajów, które przez ogromne masy 
przedostaje się do armii.

Państwo dbać powinno, by jednostka 
czuła się w państwie zadowoloną, aby u oby­
wateli wytworzyło się poczucie przynależno­
ści do państwa. To poczucie nie, może się 
jednak objawić tam, gdzie istnieje przymus 
uczenia się religii w języku obcym; wówczas 
bowiem objawia się rozgoryczenie w szero­
kich masach danego narodu — objaw groźny 
dla wewnętrznej i zewnętrznej polityki pań­
stwa.

Administracja wojskowa uwzględniła to 
wszystko, a choć wypełniła przez to jedynie 
swój obowiązek, mówca poczuwa się do 
wdzięczności dla zarządu wojskowego, jak i 
dla całej administracji państwowej. (Żywe 
oklaski u Polaków.)

Zabrał głos del. Stein, polemizując z mo­
wą del. Madeyskiego posunął się do twier­
dzenia, że terror (!!!) Polaków w Poznańskiem 
zmusza (!!) rząd pruski do przeciwdziałania. 
Gdyby rząd ten stał na stanowisku Bismar­
cka, zupełnie inaczej zagrałby Polakom do 
tańca.

Del. ks. Pastor: Nieprawdaż? Wytępić!
Del. Stein: Rzecz prosta. Naród, który 

nie chce wcielić się do państwa, musi być 
zniszczonym !

Del. Schoenborn podnosi, że już sam prezy­
dent uznał, iż delegat Madeyski w mowie swej nie 
odbiegał od rzeczy. Zarzut, podniesiony przeciw 
Polakom przez del. Steina, jakoby ci przy każdej 
sposobności oświadczali się przeciw państwu, jest 
nieuzasadniony. — Krytykuje dalej mówca zasa 
dę poprzednika, że „narody potężne mają zmiaż­
dżyć narody słabsze“ — twierdzenie to bowiem 
sprzeciwia się wszelkiemu poczuciu ludzkości i 
wszelkim tradycjom w Austryi. Mówca sądzi 
też, że del. Stein zostanie z tem swojem przeko­
naniem odosobniony. (Żywe oklaski.)

Del. Dulęba również ostro występuje przeciw 
wywodom del. Steina, wyrażając równocześnie 
podziękowanie, del. Schoenborn owi za potępienie 
argumentów tamtego. — Nie wywieramy terroru 
w Poznańskiem, lecz bronimy tam naszej naro­
dowości, naszych praw narodowych 1 czynić to 
zawsze będziemy! Małostkowymi środkami nie 
zniszczy się 20- milionowego narodu, kochające 
go i ceniącego swą narodowość.

Po przemówieniach jeszcze del. Dobernigge 
i Baernreithera, ustalono następujący porządek 
dzienny: Dalszy ciąg dyskusji jeneralnej o or-
dinaryum wojskowem i o zamknięciu rachunków 
z działu marynarki.

W sobotę wysłuch delegacja ustnego spra­
wozdania komisyi dla dostaw wojskowych, po­
częci nastąpi szczegółowa dyskusya nad ordina- 
ryum wojskowem, oraz dyskusya nad extraor- 
dinaryum.

Od Administracji.
Sz. P. T. Prenumeratorów upraszamy o 

rychłe odnowienie prenumeraty, celem uni­
knięcia przerwy w wysyłaniu dziennika.

Prenumerata na miesiąc styczeń 
wynosi w miejscu 2 kor. 40 hal., na 
prowincji 2 k. 70 h.

Kronika.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, 4 stycznia.
—̂ Kalendarzyk kościelny. W sobotę dn. 5 

hm. Telesfora papieża męczennika i Emiliany 
panny; w niedzielę dn- 6 bm. drugą po Bożem 
Narodzeniu Trzech Króli, Kaspra, Melchiora i 
Baltazara; w poniedziałek dn. 7 bm. Juliana i 
Lucjana męczenników.

— Kalendarzyk astronomiczny. W sobotę 
dn. 5 bm. wschód słońca rozpoczyna się o godz. 
7 minut 40; zachód przypada o godz- 3 minut 50, 
długość dnia wynosi godzin 8 minut 10.

— Wspólna adoracja męska Najświętsze­
go Sakramentu w kościele S. S. P’elicvanek 
na Smoleńsku, odbędzie się dn. 6 stycznia b. 
r. w niedzielę od godz. 3 do 4 popołudniu.

— W uroczystość Ś. Ś. 3 Króli odbędzie
się w kościele O. O. Kapucynów uroczyste po­
święcenie III-go Zakonu Ś. O. Franciszka Naj­
słodszemu Sercu Jezusa o godzinie 5 po po­
łudniu. Ceremonii tej dopetni X. Biskup Ana­
tol Nowak. Kazanie wypowieN. dr. Stefan 
Franciszkanin profesor Sw. Teologii.

—- Muzyka kościelna. Dnia 6 stycznia w 
kościele OO. Reformatów o godz: wpół 11 ra­
no, wykona chór miejscowy pod batutą p. Le­
ona Śliwińskiego kolendy z tow. orkiestra woj­
skowej 13 p. p.

— Amatorskie Kółko śpiewackie krakows- 
funkcjonarjuszy kolejowych odśpiewa kolędy 
w niedzielę d. 6 stycznia b. r. w kościele św. 
Florjana na Kleparzu podczas sumv o godzi­
nie 10-tej.

— Komisja budżetowa Rady miasta odbyła 
wczoraj pod przewodnictwem prezydenta dra 
Leo posiedzenie, na którem załatwiła dział 
1, 5, 6 i 7.

— Z teatru miejskiego. Publiczność kra­
kowska okazuje wyjątkowe zainteresowanie 
sobotnią premierą „Kandidy" Shaw‘a. Kasa 
zamawiać rozsprzedała już znaczną część bi­
letów. Reżyserja teatru ze swej Ptrony dokła­
da starań, by sztukę tę znakomitą, przedsta­
wić widzowi w opracowaniu jak najstaranniej- 
szem. Artyści odbywają próby codziennie i 
z wyjątkową intensywnością. Próbami kieru­
je dyr. Solski.

— Z teatru ludowego. W sobotę ukaże 
się na scenie teatru ludowego piękny dramat 
G. Zapolskiej p. t. „Kaśka Karjatyda“ , który 
zarówno na scenie miejskiej, jak i ludowej za 
czasów dyrekcji Zawadzkiego, cieszył się nie- 
bywałem powodzeniem. Przedstawienia w tea­
trze ludowym odbywać się będą obecnie tyl­
ko w soboty i niedziele, oraz w poniedziałki 
dla młodzieży szkół średnich. W środy i czwar­
tki, dawać będą artyści tego teatru przedsta­
wienia w większych miastach Galicji zachod­
niej i środkowej.

Jak nas informują, dotychczasowy dyrek­
tor teatru p. Frączkowski zrzekł się kierow­
nictwa tej sceny wobec czeg© artyści przejęli 
je na siebie.

— Koncert Pelagii hr. Skarbek, odłożony 
został na piątek dn. 11 stycznia b. r.

— Popis szkoły dramatycznej p. M. Przy­
byłowicza, odbędzie się we czwartek dn. 10, 
b. m. w sali Klubu pocztowego przy ul. Lu­
bicz. Wieczór wypełni 5-aktowa komedja Al. 
hr. Fredry „Muby panieńskie^ — Bilety są do 
nabycia w lokalu szkoły dram. przy ul. Ko­
pernika 1. 36.

— Odczyt o Metzschem. W przyszłym 
tygodniu odbędą się 3 wykłady p. Cezarego Je- 
ienty, redaktora Ateneum, z Warszawy. £na- 
ny krytyk i esteta warszawski mówić będzie o 
filozofii Nietzschego. Odczyty p. Jellenty we 
Lwowie wzbudziły powszechne zainteresowa­
nie i cieszyły się niezwykłem powodzeniem. 
Niewątpliwie zaciekawią one również krakows­
ką publiczność, która zechce poznać w no- 
wem oświetleniu spuściznę słynnego myślicie­
la XIX wieku. Bliższe szczegóły o wykładach 
doniosą afisze.

— W Eleuteryi (Rynek gł. 1. 17. II piętro) 
wygłosi w niedzielę d. 6. b. m. p. Stefan Na- 
tanson odczyt p. t. „Strejk szkolny w poznań­
skiemu Prelegent przedstawił ten sul 
generis strejk w oświetleniu historycznym.

, KOK SOty.
Wychodzili i 15 dnia w miesiani.

„D J A B E Ł ”
Czasopism o sa łyryczno-hum orystyczR e ilustrow ane pod nowg re d a k cyą ;

Władysława Borkowskiego.

prcttumcrata Kwartalna w K o tw ie  i na prowincyi 2 Korony.
Do nabycia we wszystkich agencyach i księgarniach kolejowych na stacyach. Numer 

pojedynczy 40 hal. Adres Wydawnictwa:

WladgsłoD Borkomski, Krakom, ul. niecała 4.
)(a żądania wysyła się numer „Diabła11 na oKaz bezpłatnie.
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Wstęp dla członków towarzystwa wolny dla 
gości 20 hl. od osoby. Początek o godz 7-mej 
wieczorem.

— Wieczornica miesięczna w krak* Sokole 
'urozmaicona monologami i orkiestrą odbędzie 
i się w sobotę dnia 5 stycznia br. Wstęp wolny dla 
I członków i icb rodzin.

— Wieczornica taneczna oddziału kolar- 
i skiego „Sokoła44 odbędzie się w sobotę dn.

12-go, na dochód budowy kolarskiego boiska. 
Przygrywać będzie orkiestra Harmonii. Oso­
by, które nie otrzymały zaproszenia, raczą 
zgłosić swój udział w kaneelarji „Sokoła41 od 
6 — 8 wieczorem, albo kartą koresponden­
cyjną.

— Wstrzymanie ruchu kolejowego. Z po­
wodu zamieci śnieżnych wstrzymano ogólny 
ruch pociągów na szlaku Ostrów-Berezowica- 
Kopyczyńce przypuszczalnie na 24 godzin, zaś 
na szlaku Kołomyja-Stefanówka aż do odwo­
łania-

— Ze szpitala Bonifratrów. Zarząd szpi­
tala Bonifratrów podaje do wiadomości, że 
Profesor dr. Franciszek Krzyształowicz pry- 
marjusz tegoż szpitala dla chorób skórnych i 
wenerycznych, ordynuje tamże co wtorek, 
czwartek, piątek i niedzielę od godz. 8 do 9 
rano. Zarazem zawiadamia zarząd szpitala, że 
w nowym budynku szpitalnym utworzono kil­
ka oddzielnych pokoi (separatek) dla chorych.

— Obywatelski c-zyn. Pan Jan Gótz z Oko- 
cima w uznaniu potrzeby i użyteczności Do­
mu polskiego w Morawskiej Ostrawie z jed­
nej, a smutnego stanu finansowego z drugiej 
strony ofiarował na rzecz tego Domu kwotę 
3D.OOO kor., płatną w sześciu rocznych i atach 
po 5.000 kor., z których pierwszą za rok 1906 
już nadesłał.

Dyrekcja |omu polskiego w Morawskiej 
Ostrawie dziękuje p. Janowi Gotzówi za ten 
hojny dar staropolskiem „Bóg zapłać41.

— „Nasz Dobrobyt*4 jak doniesiono, wycho­
dzić miał we Frysztacie na Śląsku. Wobec tego, 
że kupcy krakowscy równocześnie postanowili 
wydawać dwutygodnik „Polski kupiec44, przy­
szło do wzajemnego porozumienia, na podstawie 
którego Ślązacy odstąpili od zamiaru wydawa­
nia pisma a postanowili popierać krakowski 
dwutygodnik pt. „Polski kupiec44 który będzie 
jedynem polskiem pismem informaeyjnem dla 
naszego knpiectwa-

Powiększenie straży policyjnej w Kra­
kowie o 25 ludzi, — miało nastąpić z dniem 1 
■stycznia. Faktycznie jednak nowi policyanci do 
piero za parę tygodni staną do służby. Obecnie 
żołnierze powołani do służby policyjnej ćwiczą 
się w swym nowym zawodzie, a po przebyciu 
szkoły będą użyci w mieście.

Jednocześnie, stróże nocni uzbrojeni w tra­
dycyjne halabardy, zostali przeznaczeni do in­
nych posług. W ten sposób, zniknie w Krako­
wie ostatnia żyjąca pozostałość średniowieczna.

-  Nieporządki domowe. Pmalności gminy 
ewangelickiej, które nigdy nie odznaczały się 
wzorowym porządkiem, od pewnego czasu sta­
ły się nieprzykładnem terenem bezrządu. Każ­
da sień, kurytarz, lub schody, pełne są błota, 
śmieci i kurza. Obszerny podwórzec zawalo­
ny rupieciami, a co gorsza, rozrzucone tam le­
żą beczki z naftą i denaturowanym spirytusem. 
Nadto wydobywają się z żydowskiej drukarni 
niekoniecznie zdrowe wyziewy. Gmina wi­
docznie, powodując się oszczędnością, żałuje 
przeznaczyć odpowiednie mieszkanie* dla za­
rządcy tych realności, które koniecznie po­
trzebują ciągłego nadzoru, a także i opieki ko­
misarza obwodowego, któremu widocznie brak 
Energii, aby zmusić zarząd tych realności do 
utrzymania porządku, czystości i bezpieczeń­
stwa wobec palnego materjału nagromadzone­
go w podwórzu.

— Odwilż. Nagły powiew zachodniego wia 
tru, spowodował we czwartek ogólne tajanie 
śniegów- Biała powłoka, obwijająca tak malo­
wniczo Kraków, zmieniła się na szarą, brudną 
skorupę, którą służba miejska kruszy i groma­
dzi w wielkie stogi. Sanna odrazu ustała, a z nią 
i ślizgawka. Wozy miejskie zabierają brudny 
śnieg z ulic i wywożą go do Wisły. Chodniki o- 
‘Czyszczono z godnym uznania pośpiechem, tak 
że komunikacja piesza odbywa się prawie wszę­
dzie bez przeszkód. Tylko śnieg zrzucany z da­

chów tworzy tn i owdzie nieprzebyte barykady. 
Spadek temperatury przyniesie również znaczną 
ulgę uboższej zwłaszcza ludności, — albowiem 
ceny węgla, poszły w górę ostatniemi dniami w 
sposób niesłychany. Cetnar węgla kosztował 75 
do 80 centów, gdy normalna cena wynosi 35 do 
40 et.! Zwyżka ta, właściwie niczem nie jest u- 
sprawiedliwiona- W kopalniach, cena węgla 
wcale się nie podniosła, produkcja również się 
nie zmniejszyła, — tylko dowóz był mniejszy, z 
powodu braku wagonów na kolei północnej, któ 
ra, jak się teraz pokazuje, znajduje się w stanie 
opłakanym.

W każdym jednak razie, korzystanie z 
chwilowych technicznych i żywiołowych wypad 
ków, aby tak gwałtownie podwyższyć cenę pro­
duktu, w naszym klinHacie niezbędnego do ży­
cia, jest wyzyskiem, który należy zwalczać 
wszelkimi sposobami-

Skład miejski węgla, mógłby wprawdzie 
odegrać rolę regulatora cen, — ale jest prowa­
dzony na tak małą skalę, że zadania swego speł­
nić nie może.

Temu trzeba zaradzić—
— Rabunek. Wojeiecn Pietucb, robotnik ga­

zowni miejskiej, odebrawszy pieniądze, kupił 
worek mąki za 6 koron. Około godziny 9 wie­
czorem idąc z mąką do domu do Rakowic, 
został w drodze napadniąty przez młodych lu­
dzi, którzy go obili, odebrali mu mąkę i 7 ko­
ron gotówki, i ze zdobyczą uciekli.

— Kradzież z włamaniem. Do sklepu Gus­
ty Krumhoiz przy ulicy Miodowej 1. 3 wdarł 
się przez górne okno w nocy, nieznany zło­
dziej i skradł kilka sztuk materji, wartości 
przeszło 50 koron.

— Mali złodzieje. Właścicielka kawiarni 
p. Piperle, kupując w Rynku gł. kury na sza­
bas, została silnie potrąconą przez dwóch mal­
ców tak, że jej torebka otworzyła się a z niej 
wypadło 30 koron i srebrny rubel. Zanim je­
dnak młodzi złodzieje zdołali łup pochwycić 
właścicielka pozbierała pieniądze przy pomocy 
wieśniaczki sprzedającej kury. Za to obaj, 12 
letni Bronisław Gierek i Stanisław Geisler, 
wpadli w ręce policji i ogrzewają się pod Te­
legrafem.

— Zguba.'W drodze z Nowej wsi do mle­
czarni Łnczanowickiej na Podwalu zgubiono 
mały złoty damski zegarek z monogramem E. H. 
w dniu 3 bm. rano. Uczciwy znalazca raczy prze 
słać znaleziony zegarek ul- Sobieskiego 19 par 
ter za stosowną nagrodą.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie*
Sobota dnia 5 stycznia: ,,Kandida" sztuka w 

3 aktach B. Shawa (nowość.)
Niedziela dnia 6 stycznia: „Wieczór trzech 

króli“ komedja w 5 aktach. W. Szekspira.
Poniedziałek dnia 7 bm. „Moralność pani 

Dulskiej44 tragi-farsa kołtuńska w 3 akt. G. Za­
polskiej.

Wtorek dnia 8 bm. „Kandida44 sztuka w 3 
akt. Bern. Shaw4a-

Środa dnia 9 bm. „Wesołe kobiety z Wind­
soru44 kom. w 5 akt. W- Szekspira (popularne.)

Czwartek dnia 10 bm- „Kandida44.
Piątek dnia 11 bm. „Tamten44 sztuka w 5 

akt. J. Maskoff (popularne.)
Sobota dnia 13 bm- „Aszantki44 kom. w 3 akt. 

Wł. Perzyńskiego (nowość.)
Niedziela dnia 13 bm- o godz. 3 popoł. „Be- 

tleem polskie44, jasełka w 3 aktach L. Rydla, mu 
zyka M. Świerzyńskiego (popularne).

O godz. 7 wiecz. „Moralność pani Dulskiej44.
Repertuar teatru „Figliki“.

Środa, Piątek i Niedziela: „Pan Badin44
Courtelin4a i „Portfel44 Mirabeau i „Figliki.44

Skład Firtepianflv W. BARABASZA
K R A  K Ó W , Ł . 3 9 , I .P . L I S I A  A -B . 

(D om  W g o  W ł .  F isch era)

— Kronika lwowska, (kor. wł.) Wielki bal 
akademicki urządzają: Wydział Czytelni aka­
demickiej i komitet organizujący Tow. Wzaj.

Pomocy słuch, politechniki w dniu 27 bm. W, 
sali Filharmonii. Komitet czyni starania, aby 
bal ten należał do najświetniejszych w bieżącym 
karnawale- Bliższe szczegóły nastąpią-

Ks. biskup Bandurski przyjmował w tych' 
dniach depntacyę przybyłą z Sokala z burmi­
strzem Wysoczańskim na czele, złożoną z sześciu 
osób: Polaków i Rusinów. Imieniem Rusinów 
przemawiał prof. Witoszyński, imieniem Pola­
ków burmistrz Wysoczański. Ks- biskup odpo­
wiadał po polsku i po rusku. Następnie składa­
ły ks. biskupowi gratulacye deputacya Czytelni 
polskiej z Sokala; deputacya miasta Stanisła­
wowa, wójt z Rudek, wieśniak z parafii kamień 
skiej , wreszcie prezes Stowarz- robotników im. 
klasy robotniczej. Napływają też wciąż telegra 
my gratulacyjne z Poznania, Warszawy, Kra­
kowa. Kasyno ruskie z Kamionki Strumiłowej 
ofiarowało ks. biskupowi wspaniały kielich- Ko 
ledzy księża przesłali na ręce ks- Bandurskiego 
kwotę 670 koron na cele filantropijne. Z kwoty 
tej ks- biskup przesłał natychmiast Stowarzy­
szeniu powstańców z roku 1863 we Lwowie kwo 
tę 130 kor., na ochronkę małych dzieci we Lwo­
wie 140 kor-,na bnrsę im. Kraszewskiego w Sta 
nisławowie 200 koron.

Wczoraj odbył się obiad u ks. biskupa Ban 
durskiego, w którym wzięło udział około 50 osób 
narodowości polskiej i ruskiej.

Dyrekcya teatru ludowego wniosła do ma­
gistratu podanie o subwencyę za r. 1905 i 1906 
o wyznaczenie jednego członka reprezentacyi 
miejskiej, jako delegata do czuwania nad dzia­
łalnością teatru. Przyznano subwencyę tylko za 
rok 1906 w kwocie 500 k. i z tej kwoty uchwa 
lono potrącić pretensye gminy z lat poprze­
dnich za gaz-

Również uchwaliła sekcya nie delegować 
nikogo z Rady miejskiej do zarządu i czuwania 
nad teatrem, albowiem przez taką delegacyę 
brałaby na siebie gmina niejako odpowiedzial­
ność za funkcyonowanie teati*u, do czego Rada 
nie jest wcale powołaną.

W znanej sprawie dra Kraszewskiego, are­
sztowanego na żądanie władz rosyjskich, a na­
stępnie wypuszczonego na wolną stopę, wydał 
jnż swoje orzeczenie wyższy sąd krajowy, za­
twierdzając orzeczenie lwowskiej Izby radnej, 
która uznała, że nie ma powodów do wydania 
dra Kraszewskiego władzom rosyjskim* Sprawa 
przedłożoną została jeszcze ministerstwu spra­
wiedliwości, które rozpatrzyć ma raz jeszcze ma 
ty wy orzeczeń obu instancyj.

W  koszarach 80 pułku piechoty położonych 
przy ul. Kurkowej, odebrał sobie życie dziś o 
godzinie wpół do 8 rano podpułkownik Karol v. 
Kossegg, strzeliwszy do siebie w pokoju inspeh 
cyjnym z rewolweru. Czynu dokonał bezpośre­
dnio po odebraniu raportu dziennego- Śmierć na 
stąpiła natychmiast. Powodem rozpaczliwego 
kroku miał być rozstrój nerwowy. Samobójca o- 
sierocił żonę i dwoje dzieci.

Wypadek ten wywołał w sferach wojsko­
wych ogromne przygnębienie.

Repertuar teatru miejskiego jest następu­
jący: W sobotę popołudniu „Dziewica Orleań­
ska44, wieczorem „Faust44, Gounoda. — W nie­
dzielę popołudniu „Królowa Tatr44; wieczorem 
„Ewangeliman44, opera Kienzla. — W  ponie­
działek „My44. — We wtorek „Słodka dziewczy­
na44. — We środę po raz pierwszy „Zażarty au- 
tomobilista44 krotochwila Kurta Kraatza- — 
We czwartek „Samson i Dalila44, opera Saint- 
Saensa.

— Z Kościęlca piszą do nas: W  dniach 
26; 30. gruduia i pierwszego stycznia, za sta­
raniem ks. Karola Gelaty, wikaryusza. przy po­
mocy p. Antoniny Jarynkiewicz, nauczycielki 
odegrały dzieci szkolne w Kościelcu Jasełka 
p. t. Epifania. Dość obszerna sala szkolna każ­
dym razem była zupełnie napełniona gośćmi 
nie tylko miejscowymi lecz także, z innych 
gmiu należących do parafii Kościelec. Wszy­
stko składało się na to, żo goście mile prze­
pędzali wieczory świąteczne i przyjemne od­
nieśli wrażenie.
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(Ciąg dalszy nastąpi.)

T@l@gramf.
Krwawe starcie w JLodzi.

Łódź. Wczoraj przyszło na Bałutach do 
starcia między patrolem wojskowym a
robotnikami. Walka trwała 11/2 godziny. 
Kilku robotników zabitych lub ran­
nych. Liczby ich dotąd nie stwierdzono.

Krwawe zajście w Warszawie.
Warszawa. Onegdajsze krwawe zajście w 

Warszawie, miało przebieg następujący: około 
godziny 7 wieczorem z koszar warszawskiego dy­
wizjonu żandarmerji przy ulicy Ciepłej, wysłano 
dwóch szeregowców, nazwiskiem Fedorowa i Pru 
dniewa z obiadem do zarządu żandarmeryi guber 
nialnej przy ulicy Grzybowskiej i Gnojnej spot­
kali jakichś czterech ludzi, dążącycn od ulicy 
Ciepłej.

Gdy żołnierze rozminęli się z owymi ludźmi, 
żandarm Prudniew mimo woli, obejrzał się, a to 
samo uczynili owi ludzie, lecz w tej chwili, jakby 
na , komendę, wydobyli z pod palt rewolwery i dali 
do żandarmów trzy salwy. Obaj żandarmi pa­
dli na ziemię: Fedorow zabity na miejscu strza
łęm przez krzyż w serce; Prudniewa kula trafiła 
w szyję, przebijając przełyk pokarmowy i wy­
szła, druga zaś kula zraniła mu nogę.

Sprawcy strzałów oczywiście zbiegli, a prze­
chodnie na odgłos salw rewolwerowych rozpierz 
chli się na wszystkie strony. Do leżących w śniegu 
podbiegło dwóch przypaUkowo przechodzących 
żołnierzy wołyńskiego pułku gwardyi, wsadzili 
ranionego i trupa do sanek i odstawili do koszar 

żandarmeryi prźy ul. Ciepłej. Tam lekarz 
stwierdził stan zranionego Prudniewa, jako wiel 
ce niebezpieczny, i odwiózł go do szpitala ujaz­
dowskiego. W tej chwili w ulicę Gnojną i Grzy 
bowską, wpadła konnica i zaczęła rąbaC szablami 
przechodniów. Niejaki Wulf Hersz Kogel, lat 
38 otrzymał trzy śmiertelne cięcia szablą w głowę 
i zmarł na rękach wezwanego lekarza Pogotowia 
Józef Jackowski lat 29, otrzymał ciężkie rany i 
odwiozło go Pogotowie do szpitala św. Ducha, 
wreszcie poraniono 18 letniego przechodnia, L. 
B. i Binę Bleichholzównę służącą, których. po 
opatrunku pozostawiono na miejscu.

Policja i wojsko po wypadku tym dokonywa­
ły rewizyi na ulicy Grzybowskiej i Gnojnej. 

Zamordowanie naczelnika Petersburga.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Z a m a c h  na  

n a c z e l n i k  m i a s t a  Launitza wykonany 
został w chwili, gdy tenże opuszczał kaplicę 
instytutu medycyny eksperymentalnej. N i e- 
z n a n y  c z ł o w i e k  szedł za naczelnikiem 
miasta krok w krok i z najbliższej odległoś­
ci d a ł  d o  n i e g o  z t y ł u k i l k a  s t r z a ­
ł ó w  r e w o l w e r o w y c h ,  p o c z e m  s am 
w y s t r z a ł e m  z r e w o l w e r u  o d e b r a ł  
s o b i e  ż yc i e.

Petersburg. (P. T. A.) O zamordowaniu 
naczelnika miasta Laurifza donoszą dalej, 
że nastąpiło ono w chwili, gdy Launitz wy­
szedł pierwszy z kaplicy. W tej chwili zbli­
żył się do niego porządnie ubrany młody 
człowiek, który strzelił doń z rewolweru. 
L a u n i t z  po s t r z a l e  u p a d ł  t wa r z ą  w 
śni eg ,  a w ó w c z a s  z a b ó j c a  dał  do  
n i e g o  d a l s z y c h  s z e ś ć  s t r z a ł ó w ,  
p o c z e m  s i ó d m y  s t r za ł  s k i e r o w a ł

s o b i e  w u s t a  i padł  w ś n i e g  o b o k- 
Launi t . za.  Oficer, mający służbę, zadał 
zabójcy kilka cięć szablą.

Rannego La-uni fc za przeniesiono do koś 
cioła gdzie w k v ó t c e u m a r ł. W tłumie 
aresztowano dwie osoby.

Zabójca pochodzi prawdopodobnie z Tam- 
bowa, gdzie zamordowany naczelnik miał 
liczne stosunki.

Petersburg. (Pr.t. aj. te!.) Zamordowanie 
naczelnika miasta Launitza uznają we wszyst­
kich kołach jako akt zemsty za wydarzenia 
w Tambowie, gdzie Launitz był nielubianym, 
ponieważ jako gubernator znanym był z bez- 
wględnego postępowania.

Wieczorem "przedsięwzięto liczne aresz­
towania, stojące prawdopodobnie w związku 
z zamordowaniem Launitza.

Petersburg. O zamachu na Launitza dono­
szą jeszcze następujące szczegóły: Launitz w to­
warzystwie księżnej i księcia Oldeńburgskiego 
opuścił korytarz kaplicy. W  chwili gdy Launitz 
się cofnął, aby puścić przodem ks. Oldenburg­
skiego sprawca zamachu wystrzelił z rewolweru, 
poczem dał dalsze strzały, które były śmiertel­
ne- Jedna z kul przeleciała koło ks. Oldenburgs­
kiego. Powstała ogromna panika. Około 200 dy 
styngowanycb gości poczęło uciekać na wszyst­
kie strony. Panie pochowały się za ołtarze. W 
między czasie sprawca popełnił samobójstwo. 
Był on ubrany we frak i futro- Ma on być żydem 
i liczył 25 lat. Znaleziono u niego zaproszenie na 
uroczystość. Dwóch innych podejrzanych gości 
aresztowano. Para carska wystosowała do wdo­
wy po Launitzu telegram kondolencyjny.

Nicudały zamach na Dubronina.
Petersburg. (P. T. A.) Ubiegłej nocy w 

pobliżu koszar pułku izmaiłowskiego wy k o ­
na no z a m a c h  na D u b r o w i n ą ,  preze­
sa „Związku rosyjskich ludzi44. N i e z n a n y  
c z ł o w i e k  s t r ze l i ł  do n i e g o  z r e ­
w o l w e r u ,  l e c z  c h y b i ł .  Sprawca uciekł.

Zamach bombą.
Ty flis. Wczoraj o godz. 7 wieczór, dwóch lu­

dzi wykonało nowy zamach za pomocą bomby 
na oficera policyi Sohadze, na którego już przed 
tern kilkakrotnie czyniono zamachy. Wybuch 
bomby nie zranił nikogo- Sprawcy umknęli. Je­
den z policjantów strzelił za nimi i ugodził prze 
chodzącą staruszkę, zabijając ją na miejscu.

Napady rozbójników perskich.
Ty flis- W ostatnich czasach mnożą się w o- 

kolicach nad granicą perską napady perskich 
rozbójników, którzy uprowadzają trzodę i ucie­
kają do Persyi.

Kuropatkin u cara.
Petersburg. (Pet. aj. teł.) Jenerał Kuro­

patkin został przyjęty przez cara na au- 
djencyi.

Nie potrzebują pieniędzy.
Petersburg. Pet. aj. telegraficzna zaprzecza 

wiadomościom dzienników zagranicznych, jako­
by budżet Rosji na r- 1907 wykazywał deficyt, a 
rząd z powodu tego zmuszony był szukać nowej 
pożyczki.

Proces o wiec sokoli.
Gniezno. (Tel. B- Wolffa). W  ciągu prze­

słuchania, przyznają oskarżeni w procesie o taj 
ny związek Chrzanowski i Projecki, że zebra­
nia w parku w Miłosławiu nie zgłosili nie ma w 
tern jednak przekroczenia ustawy. W domach 
prywatnych musi ustać władza państwa i wła 
dza policji, musi być dozwolonem, zbierać się 
na miejscach prywatnych.

Ośmiu współoskarżony eh leśnych zeznaje, 
że na wezwanie p. Kośeielskiego zjawili się na 
zgromadzeniu celem utrzymania porządku- Ża­
dnych ćwiczeń bronią nie wykonywali. Przy 
dalszem przesłuchaniu tych oskarżonych, stwier 
dzono, że nadleśniczy Karaczewski, który w r. 
1863 brał udział w powstaniu polskiem, został 
wówczas skazany na śmierć i później ułaska­
wiony-

Osk. Rzepecki zeznał na pytanie dlaczego w 
rozkazie odbycia zebrania sokołów powiedzia- 
nem jest, że wszystko musi być trzymanem w 
tajemnicy, iż stało się to dla tego, aby władze 
nie powzięły żadnego podejrzenia. Dalej polecił 
dla tego trzymać wszystko w tajemnicy, gdyż 
było niebezpieczeństwo, że gdyby się władze o 
ezemś dowiedziały, mogłoby zebranie sokołów 
zostać zakazanem, z powodu obawy przed cho­
lerą.

Osk- Chrzanowski zaznacza ponownie, że ze 
branie miało charakter czysto prywatny.

Gniezno- (B. Wolffa). W procesie polskim, 
postanowił trybunał na wniosek obrony zapro­
sić na jutro przed południem prezesa policji z 
Poznania von Hellmanna, radcę policyjnego Za- 
ckera i dwóch komisarzy.

Stronnictwa niemieckie w Poznańskiem.
Berlin. (Biuro Wolfa). Do „Lokal-Anzeige- 

ra“ donoszą z Poznania: Na zgromadzeniu wy- 
borczem, zawiadomił przywódca wolnomyślnych 
adwokat Płaczek, że toczą się rokowania o kom f

promis z innemi stronnictwami, i są widoki, że 
w całej prowincyi poznańskiej przyjdzie do zje­
dnoczenia wszystkich stronnictw niemieckich, 
przeciwko Polakom.

(Płaczek należy do stronnictwa wolnomyśl 
nego, — które widocznie przeszło już całkowicie i 
do hakatystycznego obozu. Przyp- Red.)

Strejk kolejowy w Bułgaryi.
Zofia. Prezydent ministrów odrzufcił żąda­

nia kolejarzy i oświadczył deputacyi, że wy­
stąpi z całą stanowczością przeciw nim.

Pożar parowca.
Farsirad. Podczas pożaru parowca „Lind- 

holmen“ utraciło życie 6 osób, wedle innych in­
formacji 9-

Pożar magazynów portowych, 
lortsimuitk. Wczoraj, < ■koło godz. 11 wie­

czór, wybuchł w kilku magazynach w pobliżu 
arsenału pożar, który przy silnym wietrze bar­
dzo się rozszerzył. Zaalarmowano wojsko i o- 
kręty, stojące w porcie. Dopiero o godz. 3 ra­
no udało się pożar zlokalizować. Przedmioty, 
znajdujące się w magazynach, zgorzały.— Z 
urzędowej strony podają, że szkoda wynosi 
ćwierć miliona fiintów szterlingów (około 4 i 
pół miliona koron).-

Nieszczęśliwy wypadek na kolei.
Lwów- „Kurjer lwowski4* donosi ze Stryja: 

Onegdajszej nocy, na dworcu tutejszym dostał 
się pod manewrującą maszynę ślusarz Franci­
szek Czermak i poniósł śmierć na miejscu.

Samobójstwo aptekarza-
Wiedeń. Właściciel apteki dr. Otton Teren- 

koezy, otruł się strychniną. Przyczyną samobój 
stwa była melancholia.

Podziękowanie za okazane współczucie.
Lwów. Na wczorajszem posiedzeniu Rady 

m. Lwowa, odczytano następującą depeszę od 
ks- Zdzisława Czartoryskiego Zjg. Jutrosina w 
Poznańskiem:

„Proszę przyjąć wyrazy czci i serdecznego 
podziękowania za mężne słowa i stanowisko, za­
jęte przez dostojne grono radnych, wobec okrop 
nego położenia naszego i dzieci naszych.44

Depeszę tę przyjęto oklaskami.

Sejm dolno-austryacki.
Wiedeń vśejm dolno - austryacki przyjął 

po dłuższej dyskusyji 6- miesięczne prowizo- 
rjum budżetowe i zamknięcie rachunkowe za 
rok 1906. Następnie uchwalił sejm jednogłoś­
nie wniosek nagły pos. Silberera, wyrażający 
ministerstwu handlu/votum nieufności z powo­
du podwyższenia należytości pocztowych i 
legraficznych.

Wiedeń. (B. kor.) Na dzień 11 bm. zwo- 
łanem zostało posiedzenie subkomitetu przy­
bocznej Bady rolniczej dla obrad nad kwe- 
stją d o s t a w a r t y k u ł ó w  r o l n i c z y c h  
dl a w o j s k a  i ma r y n a r k i .

Wiedeń. (T, pryw.) Poseł i członek wy­
działu krajowego lir. G e s s m a n  otrzymał 
tytuł radcy dworu. Odznaczenie to stoi w 
związku z zachowaniem się posła Gessmanna 
w sprawie reformy wyborczej.

Budapeszt. Subkomitet komisji budżetowej 
delegacji dla dostaw wojskowych, uchwalił dziś 
— jak słychać — przyjętą przed świętami rezo- 
lucyę zreasumować i przedłożyć komisyi nową 
rezolucję odpowiednio do zmienionej sytuacji. 
Redakcję rezolucji polecono del. Clam-Martini- 
tzowi i Baernreitherowi-

Mianowania.
Lwów. ,,Gazeta Lwowska44 ogłasza: Mini­

ster oświaty nadał prywatnemu gimnazyum żemb 
skiemu utrzymywanemu przez dr- Browicza, 
Czubka i dr. Tretiaka w Krakowie prawo szko­
ły publicznej dla klasy 1 i klas 5—8-mej, pra­
wo odbywania egzaminu dojrzałości i wydawa 
nia świadectw dojrzałości, na r- szkolny 1906 i 7.

Namiestnik przeniósł praktykanta koncep 
towego namiestnictwa Władysława Błockiego 
ze Lwowa do Mościsk-

NADESŁANE.
ŚWIATŁO AUERA.

Tylko nasze oryginale siatki 
prawdziwe i doskonale. W  cel 
ostrzeżenia publiczności przed naślai 
dowaniem opatrzone stj te siatk- 

wid ocznym znakiem 
A u e r l i c l i t  

Siatek w cenie po 60 hal., siatek 
małych po 55 h. cylindrów po 30 i 
20 hal. dostać można w Gazowni 
miejskiej przy ulicy Gazowe,- 1 1, 
oraz w sklepie Gazowni przy placu 
Szczepańskim 1. 1. 2 0836

Auergeselischaft Wien. 1T/1.



mu cena Ko nKnrenc. w lekarstwie
nie jest w stanie obalić niezaprzeczonego faktu, że najtrwalszą i najlepszą

domieszką do masła naturalnego
jest

Mattaryta ze ztą̂ m Koniczyny
ze  z je d n o c zo n y c h  F a b ry k  m a rg a ry n y  i m asta

Wien XI\7j3 Dielenbachgasse 59.
Do nabycia we wszystkich handlach spożywczych.

Ma czas karnawałowy
ISale balow e w  Hotelu Saskim .
I sala na parterze:

Na pikniki, wieczorki, rauty, wesela i tym podobne za­
bawy, wraz z potrzebnemi do tychże ubikacyami a mia- 
nowcie : sala jadalna, buduar dla parł, garderoba ect. jest 
do wynajęcia wraz z oświetleniem. Cena 150 koron.

|l sala na piętrze:
jest również z odpowiedniemi ubikacyami do wynajęcia 
wraz z oświetleniem za cenę 100 koron.

Cennik potraw i napoi jest umiarkowany który się 
>mawia przy wynajęciu sali, która to cennik wynajmujący 
atrzymuje przy sobie. Przy zamówieniu Menu od osoby, 
3na sal jest znacznie niższa, 

l O łaskawe zgłoszenia uprasza się wprost do zarzadu 
restauracyi HOTELU SASKIEGO.

Przy cierpieniach żołądka
występują wskutek zaniedbanych zaburzeń organów trawienia 
najczęściej: brak apetytu, zatwardzenie, palenie w piersiach (zgaga), 
wzdęcie, zły posmak, bole głowy etc. i są nierzadko przyczyną wiel­
kiej szkody na zdrowiu jeżeli się rychło temu nie zapobiegnie.

Jako znakomity środek przeciw wszystkim objawom ze» 
psutego żołądka zyskały sobie od dziesiątek lat jako krople 
mariacelskie ogólnie znane i ulubione 2179 12

Brady’ego krople żołądkowe 
z powodu swojego pobudzającego apetyt i wzmacniającego 
działania, powszechne uznanie. Cena za flaszkę wraz ze spo­
sobem użycia K.—-80. Flaszka podwójna K 1‘40.

Przy zakupnie w aptekach żądać wyraźriie  ̂tylko pra­
wdziwych kropli żołądkowych Brady’ego i nie dać się namó­
wić na coś innego. Zwracać proszę przytem uwagę na opakowa­
nie w czerwone fałdowane podełko z  wizerunkiem g  /t%h£Xh#t 
Matki Boskiej jako marki ochronnej i podpisem * *

Główny skład C. Ęrady‘ego apteka Wien I., Fleischmark,
Nr 1. 377 za pobraniem lub zaliczką Koron 5 sześć małych, ń  
Kor. 4 50 trzy duże flaszki opłatnie, bez dalszych kosztów. K

Suknie d a m s k ie
w Wiedniu zł. 2,60

(ściśle jak rycina) 
przepjszny krój, modny fason, z pierw­
szej kości tyrolskiego lodenu. w kolo- 

ach, szarym, drap, zielonym, oliw­
kowym, tegetfchoi, czarnym, jak ró­
wnież z męskich materyj wżorow. 
w kratę i pasy, szare oliwkow. drap. 
m l < 0  C Konkurenc. suknia po- 

f  • 3 ?  rźądnie wykonana fer- 
tycznie dobrana*" suknia do codzien­
nego użycia, z naszytemi szwami 
w sposób męski, z mocnego lodenu, 
w wszelkich* barwach, lub z mate- 

' rją berneńskich w kratę — zł. 1.95 
Każda suknia zostanie oddzielnie, dokładnie i porządnie w e­
dług nadesłanej miary uszytą. — robota nie fabryczna. Jako 
miara wystarcza długość przodu i tyłu, objętość w pasie i 

bioder. W ysyła za zaliczką: 2434 0

Zur crfljfftf 5<ko$$ti'Sciflei4erei
K ttM ftK Jt M it  Wito 112, Jtosdirftrstr. Jfr. 3;V.

GDEDE9
„CONCORDIA

I Kajsiarszy zaKład por rzc tory l. SC. Pękalskiego
w Krakowie, przy uf. Zwierzynieckie] I. 30, Nr. telef. 355.

Podejmuje się nadal, jak dotąd, urządzaniem pogrze­
bów od najskromniejszych do najwspanialszych. Posiada 
własną fabrykę trumien drewnianych, z największą sta­
rannością wykonanych, jako to: dębowe, sosnowe, jodło­
we, politurowane i oklejane na sposób metalowy. W yłą­
czny skład trumien metalowych z najlepszych fabryk, 
oraz wszelkich przyborów w ten zakres wchodzących. 
Bogate własne karawany na gumach i bez gum. Wynaj­
muje karawany parokonne od 8 kor., także powozy i re- 

I mizy. Służba w bogatych uniformach. Własue groby do tym­
czasowego złożenia lub na wieczyste. Podejmuje się prze­
wozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy.

Sauerbrunn,

Każde naśladownictwo i przedruk będą karane
Jedynie prawdziwym j CSt b a lsa m  T W c r r y ’ cgO
tylko z zielonym znakiem ,Zakonnica“ . Prawnie ochro­
niony. Zdawna znany, nieprześcigniony przeciw zabu­
rzeń Om w trawieniu,;, kurczom żołądka, kolkom , kata­
rowi, bolom piersi, influenzie i t, p. Cena 12 małych 
lub 6 podwójnych flaszek lub 1 specyal. flaszka z pa­
tentowanym zamknięciem K. 5. — franco. —Thierry‘ego 
maść bobkowa powszechnie znana non pius ultra prze­
ciw starym ranom, zapaleniom, zranieniom, ah^esom 
i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena 2 słoiki K. 8.60 
franco wysyła tylko za nadesłaniem pieniędzy lub za­
liczką A p t . A .T h ie r r y  in  P r e g r a d a  bei Rohitsch 

Broszury z tysiącz, oryg. listami dziękczynnymi gratis i
franco. — Do nabycia we wszystkich lepszych aptekach i droguerachy.

KządoT? o 1 : uprawni je  a

Fabryka ió d  miner, sztucznych i spacjaln. leczniczych
pod firmą

R .  R Z Ą O A  i  C M S U U R S I U
w  K r a k o w ie ,  n U ea  iw . G e r tr u d y , l i .  4.

wyrabia ped kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecono przez toż Towarzystwo 3200

W O D Y  M I N E R A L N E  S Z T U C Z N E
odpowiadające składem chemicznym, wodom:

Biikskiej, 6ie$kilklerskiej, Seilerskiej, oicky, Nonkurg, Kissingeit,
tudzież specyalne lecznicze ja: litową, bromową, jodopa, żela- 
zistą, kwaśną oraz inne wody mineralue z przepisu prof. 
J a w o r s k ie g o .  Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 

cenniki na żądanie darmo.

I

Czekolada 2®
Z d r o w ia  i  W a n i l i o w a

własny wyrób poleca 
ADAM PI ASECKI

Krajrów, ul. Dłaga 10. ul. Flo- 
ryańska 2. Hotel Drezdeński.

1
i

Nie kupujcie 
!! z e g a rk a !!

zanim nie obejrzycie mego wiel­
kiego cennika. 

Otrzymacie:
z łr . z łr .
1.50 (r<eam'I 3.50

Niklowe Eoskopfy złr. 1.50
Goldinowe „ złr. 2.—
Srebrne złr. 3.—

z podwójną kopertą złr. 4.—
z 3 masrebrn. kopert, złr. 5.—

płaskie stalowe złr. 3.5 0
Ameryk, złote „double" złr. 5.— 
PrawdziwyRoskopiPatentzłr. 3.50 
Prawdziwy Omega złr. 9.50 
Srebrny łańcuszek złr. 1.—
14 karat, złoty zegarek złr. 8.50 
14 karat, złoty łańcuch złr.10.— 
14 karat, pieścienie złote złr. 2.— 
Zegary pendułowe od złr. 2.80 

„ z biciem wieżowem złr. 4.50 
„ z muzyką złr. 6.—
„ z kukułką złr. 2.50

Zegary kuchenne złr. 1.20
Budziki złr. 1.20

„ w nocy świecące złr. 1.50 
„ z podwójnym dzwon­

kiem 1.75
3 lata pisemnej gwarancyi; za nie­

odpowiednie zwrot pieniędzy. 
^Wysyłka za zaliczka

M az Bóhnel
ZEGARMISTRZ 

Wien, IV, Margarethen- 
strasse 27 (we własnym pomu). 

żądajcie mego cennika z 2000 
rycin darmo i opłatnie. 

189-20 ________

Nie czytaćr
tylko, lecz spróbować się musi 
oddawna znanego, leczniczego
ulubionego mydła liliowego

Bergmanna i Sp., Djeczyn n. Ł,
przedtem Bergmanna mydła li* 
liowego (znak 2 górnicy), ażeby 
się pozbyć piegów i mieć płeć 

białą, a cerę delikatną.
Po 80 hal. za kawałek mają na 

sVl8idzi6 *
W  K R A K O W IE : Apteki Bart- 

mański i Sp., F. Gralewski, Z. 
Marcoin, M. Proń, W. Re­
dyk, L. Rosenberg, K. W i­
szniewski; Droguerye: J. Ha- 
nak, J. Klemensiewicz, A. Fa- 
chucki. A. Reifer, J. Wiśniew­
ski i Sp., F. Lopoth i Sp.; 
Handle Gal.': Anast. Froncz, 
Ch. F. Leistner, Sfc. Poręb­
ski i Zimler. Hdl. mat.: R. 
Drobner, M- Kreisler, Reim 
i Spół.ka, St. Rożnowski, J. 
Ąrftt

W  BOCHNI: Drog. Jan Mi­
chnik, Sfc. Pawłowski.

W  N. SĄCZU: Apt. M. Gorze- 
cki, R, ""Jakubowski, J. Jarosz, 
Droguerye: T. Kwieciński, B. 
Zucker.

W  PODGORZU: Drog. L. Żar­
ski, L. Sounenschein, Apt.: 
Lazar Friedenberg.

W  RZESZOW IE: Apt, A. Kar­
piński, St. Klisiewicz, J. K o­
łodziej o wsfci.

W  W IŚNICZU: Apt. J. Brzę- 
kowski.

W  ZAKOPANEM : Droguerya 
E. de Closmanna.

Blaga o litość
staruszka, 86 lat licząca, “wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy so 
bie nieuleczalnie chorą córkę, o wspo- 
kożenie jakim kolwiek datkiem. Ła­
skawe datki na ten cel przymuje 

Adm. ,



K T A .D  IW IF
c. k. Nadworny Dostawca, Kraków, Rynek 13.

Kajwiffczy yisład lamp elektrycznych, lamp naftowych lamp spirytusowych, żarowych,
w najlepszem wykończeniu.

Utrzymuje na składzie
Piece naftowe bez rur i kominów — Kuchenki naftowe i spirytusowe, lichtarze, latarnie słupkowe i ręczne, prefilkj

wyroby majolikowe.
I W i r lU ra U f i r h ń r  Garniturów na umywalnie, garniturów do kawy i herbaty według najno- 
w  ■ © ■ K I  W  j M W I  wszych fasonów. Garniturów do wódki i likierów,

Wyłączne zastępstwo.
S z k ła  b e lg i js k ie g o  m a r k i  St. L a m b e r t , p o r c e la n y  k r ó le w s k ie j  f a b r y k i ,  ,K o r o n a “  w  K o p e n h a d z e , s z k ła  

i  f a ja n s u  a n g ie ls k ie g o ,  F ig u r  f r a n c u s k ic h  d o  ś w ia t ła  e le k t r y c z n e g o .
R o z w ó z  do domów w plombowanych blaszankacli n a ft y  c e s a r s k ie j  s a lo n o w e j ,  o r a z  p r a w d z iw e j  a m e r y k a ń s k ie j
w każdej zadanej ilości, po cenach targowych (W  abonamencie na kupony taniej.) Na prowineye wysyłka nafty w beczkach wa

wtorki 1 piątki i kład naftowy ni. Grodzka 1.13.
- H

„Merkury / /  G A ZE TA
LOSO W AŃ

i H A N D LO W A
D okładne w y k a z y  w szystk ic h  ciągnień. 
P opu larn y dział h a n d low y i g iełd ow y.

BKpłatny dodatek:
Rocznik Finansowy

Prenumerata całoroczna — 3 kor. 60 hal.
półroczna — 1 „ 80 „

Administracya „Merkurego**

Kraków, Rynek Główny 1. 5.

OSTRZEGAM każdego ktokolwiekby potrzebował palta 
i ubrania, ażeby się nie dał uwieść na 
oko elegancko wyglądającym na wysta­

wach magazynów wiedeńskich ubraniom gotowym, które ani krojem ani 
odrobieniem nie mogą się równać zwykończonemi ubraniami z mojej pra­
cowni; w cenie różnicy niema. A zatem

Łaskawi Panowie!
zamawiajcie palta i ubrania u ZYGMUNTA CHILI9 krawca w Kra­
kowie ul. Wielopole l9 3. obok głównej poczty. Wypożycza 
się fraki i anglezy. — Wszelkie zamówienia na prowincyę uskutecznia się 

możliwie jak najprędzej.

Jedynym, prawdziwym 
angielskim

środkiem Piękności
apt . " '  ' iwa angielsijia

MLEKO OGORKOWE tychmiast piegi,
plamy wątrobiane, pryszcze, liszaje i t. p. i nadaje obli­
czu świeży, młodzieńczy wygląd. Całkiem nieszkodliwe.

Wysyłka i główny skład
Kornel Ballassa, Rttdrassy - Strassc 47.
Do nabycia: Reim i Spółka Kraków i w każdej aptece i drog .; 
w Aptekach we Lwowie Aptekarz H. Rubel, przedtem Z. Rucker — 
następnie w Przemyślu w aptekach M, Schwarza i A. Goldberga,

10. —

DIlIflGB 
fllDERHEa

Przeprawa pasażerów do

K A N A D Y  " — -
= =  i A R G E N T Y N Y .

Żądać pouczenia.
Korespondentka wystarczy 2112 104

Falek AGomp.
HAMBURG, RABCISEN 30 g. n.

Korespondencya we wszystkich językach.

Nowoóci otrzymane n a  skład główny poleca

Księgarnia SptfłKl Wydawniczej polskiej w Krakowie
R a k o w s k i  K .  Zamek krakowski. Przewodnik z planami i ilustr. . 1.20
B la g d e n  I .  Ta którą kochałem a ta, która mnie kochała. Powieść z an­

gielskiego przez" Janinę S............................   2.40
W  oprawie p łó c ien n e j............................................................................. 3.40

B u r c k h a r d  J .  Kuluura odrodzenia we Włoszech. W edług VIII. wydania 
opracowanego przez L. Geigera. Dwa obszerne tomy 12.—
W  ozdobnej oprawie 15.—

C z a r t o r y s k i  A . Pamiętniki i korespondencja jego z cesarzem Aleksan­
drem I. Dwa tomy * . ................................................................
W  oprawie p łóciennej................................................................

Czechow. Nowele .  4,
W  oprawie płóciennej 5.—

D ę b ic k i  L . Portrety i sylwetki z XIX stulecia. Z ilustracjami. Serya I 7.—
W  płóciennej opraw ie.............................................................................. 8.—

D z i a k l e w l c z  W ł .  Miernictwo. Z 189 rysunkami w tekście, w oprawie
p łó c i e n n e j ............................. ................................................................8.—

H e a r n . Ko-Ko-Ro............................................................. , . 2.—
L u b ie ń s k i  B . Żywot św. Brata Gerarda Majella ze zgrom. 00. Redempto­

rystów. Wyd. II. Z wizerunkiem św iętego ...................................4.—
W  ozdobnej płóciennej o p r a w ie ...................................................... 4.—

l l o l i e r e .  Sawantki. Komedja w 5-iu akt., przekład wierszem L. Rydla 2.—
W  oprawie p łóciennej...........................................................................3-—

M r o z o w ic k a  I .  Złote mosty. Powieść........................................................3.20
W  oprawie płóciennej  4.20

O d ro w ą ż  'W . Dwa szkice. Nie zginie. Nad siły..................................... 2.—
W  oprawie płóciennej  .................... 3.—

P u ła s k i  K .  Szkice ł poszukiwania historyczne. Ser. III. . . . .  5 —
W  oprawie płóciennej  ..................................................................... 6*—

R a p a c k i  W .  Histryoni. Powieśó z czasów Dyoklecyana . . . 4.—
W  oprawie p łóciennej..........................................................................5.—

S c h i l l e r  F . Dzieła poetyczne I dramatyczne w najlepszych przekładach
polskich. Sześć t o m ó w ...........................................................................7.—
W  ozdobnej płóciennej opr. w dwa tomy. . . . . . . . .  9.—

S c h i l l e r  F . Poezye. W  płóciennej opr.................... ....  2.—
N tad tm iiler  Ł. Egzamin maszynisty. Wydanie drucie II . . .  . 1.20
S tr a s z e w s k i  M . Filozofja św Augustyna na tle epoki..............................5.—

W  oprawie płóciennej 6.—
T a r n o w s k i  S t . Historja literatury polskiej. Wydanie drugie uzupełnio­

ne. Pięć t o m ó w ......................................................... .... 15.—
j W  płóciennej oprawie 21,—
j Na papierze czerpanym 20,—

W  ozdobnej oprawie 28‘—
T r C t ia k  J .  Juliusz Słowacki. Historja ducha poety i jej odbicie w poe- 

zyi. Dwa obszerne tomy, z 5 rycinami 15,—
W  ozdobnej oprawie płóciennej 17,—

Z ie lo n k a  L , J . Wspomnienia z Syberyi od roku 1863 do 1869 4,—
W  oprawie płóciennej 5,—•

po nabycia za pośrednictwem Każdej Księgarni.
Odwrotnie wysyła Spttla Wydawnicza Polska w Kralowie.

JEDYNA W KRAJU
F A D  SMYKA PAS Ol

maszynowych

Ignacego W nrma|
w Krakowie, ul. Kanonicza 1.1^

K a n a R K i
rasy Seiferta znq 
komite- śpiewa 
z miłym, 
dnym głębokim 

głosem, także 
przy świetle śpie­
wające, po 10,15# 
20 koron i wyżej. 
Samiczki po 1$ i 5 j 
koron. PrzesyłaJZT 
także pocztą za 
zaliczką z porę-! 
cieniem wartos-' 
ci, oraz nadejścia 
zdrowych do miej­
sca przeznaczenia.

Jtodowla prawdziwych 
ParcefisHich Kanar|Sw
B K  SZUJ*.

Kraków ul. Floryańska 38. 

Z Ą R Z Ą 1 >

Wapiennikom i Kamie 
niotomóia miejskich

pod kierownictwem Magistratu w Pod 
górzu sprzedaje po przystępnych ce ■ 

nach 206
WAPNO SKALISTE 

odznaczone listem uznania na Wy 
stawie budowlanej we Lwowie 189 
r., oraz wielkim medalem zlotyn 
na "Wystawie przyrodniozo-lekarskie 
w Krakowie 1900 roku. Wapno go 
szone i Wapno do uprawy roli Ról 
wnież poleca ze swych skał zwa* 
nych„Krzemionkami“ i „skałą Tw ar-1 
dowskiego“ Kamień budowlany, bru-f 
kowy i Szuter. Zamówienia przyfr 
muje Kasa miejska w Podgórzu, Tąd 
lefon Nr. 161 i Zarząd wapiennikó 

w Podgórzu, Telefon Nr. 162.

?rai(iyHanU
poszukuje do handlu k olon ia ii 
nego i  win. Posiadający p oi 
czątki praktyki mają pierszeństwol 

Julian Baczak, K ęty.

Koncypienh przyjmie natychl
miast Dr. Idziński, adwok ] 
w Tyczynie.

Karbowy
z kilkoletnią służbą, trzeźwy i ener­
giczny potrzebny zaraz. Zgłoszenia 
i odpis świadectw Obszar dwoi® 
ski, Biskupice, p. Zakliczyn.

Dziewczyna zdrowa, dóbr 
zbudowana sympatyczna, sumies 
znająca się na kuchni pojedyner 
praniu i t. d. potrzebna od lun 
br. do jednej osoby. Otrzyma l4 
20 k., koszta podróży, osobny pokól 
i będzie dobrze traktowaną. Zgło-J 
gżenia franc. pod AdF. Zaj ąerko* 
ski w NTisun, Galicja.

Chłopiec
z początkującą praktyką potrzebny 
do banału korzennego i win Józef* 
Aleksandrowicza w Jordfl 
nowie. (2676)

poK^j Kawalerski
(osobny) z kawą rano, od 20 bn 
poszukiwany. Oferty z podaniej 
ceny tyg. pod lit. B. Z« do Al 
ministracyi Głosu Narodu.

Korzystna dzieriai
zaraz lub od św. Jana do wydzier 
wienia. Zgłoszenia do Adminisl 
Głosu Narodu pod K. R. 3000.

NIAGGI" PRZYPRAWA
l o  M hyali n  wzyat&ich handlach iolonlalnyoh, ipożfwczjofa i składach aptecznych mi fjaszecz 'ach, począwszy od 50 halerzy. Oryginalne flarzeczhi napełnia ii| ponownie najtaniej.

BBBBi —  ■H BBMBMM B M

jest jedynym i powszechnie uznanym] 
Środkiem do nadania mdłym zupom 
sosom, bigosom, jarzynom i t. d. w je 
dnej chwili zadziwiającego, silne-™ 

i przyjemnego smaku.
KTLKA KfeOPEL WYSTARCZAi

23 0

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni Beaupre. — W drukarni „Głosu Narodu w Krakowie pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego

04776035


